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Od 9tedalicyl«
Z  numerem dzisiejszym pp. Abonenci dzien­

nika Czas Z Dodatkiem, odbiory ze­
szyt marcowy Dodatku m iesięczne­
go, zawierający następujące przedmioty:

I. Zapiski ornitologiczne. (X ) przez Ka­
źm ierza  hr. Wodzickiego.

II. Dwór Jana III. w 1688 i 1689 roku, 
przez Lucyana Siemieńskiego.

III. O Trylogii „Prometeja44 Eschylosa, 
przez Z. Węclewskiego.

IV. Sierota, wiersz M. Chrzanowskiego 
(z  W arszaw y).

V. Krasiński o Słowackim.
VI. Szwedzi w Nowym Sijczu. 1655 (do­

kończenie) przez Szczęsnego Moraw­
skiego.

VII. Przegląd piśmiennictwa przez L u -  
cyana Siemieńskiego.

VIII. Przypomnienie polityczne, przez Mau­
rycego Manna.

IX. Kronika: z Krakowa — koresponden-
cye:— z Berlina— z Paryża 
z Rzymu — z Londynu.

X. Gazetka literacka.

Trzy zeszyty Dodatku miesięcz­
nego stanowią tom jeden. Zeszyt marco­
wy jest zeszytem trzydziestym dziewiątym 
roku czwartego, a kończy tom trzynasty.

Zeszyt następny wyjdzie dnia 30 kwietnia 
1859 r. zawsze w objętości zapowiedzianej 
przy pierwszem ogłoszeniu, 12 do 15 arku­
szy druku.

krafeńw 31 marca.
W  numerze z 15go b. m. podaliśmy notę 

łir. Buola z dnia 25  lutego przesłany na 
ręce hr. Apponego posła cesarskiego w Lon­
dynie. Dziś znajdy czytelnicy pod właściwą 
rubryką notę hr. Cavoura z dnia 17 marca 
przesłaną na ręce margrabiego Azeglio po­
sła  sardyńskiego w Londynie. Oba te do- 
kumenta są wystosowane do gabinetu an­
gielskiego, który z okoliczności pożyczki 
sardyńskiej i okólnika w tym przedmiocie 
rozesłanego przez hr. Cavoura, obu gabi­
netom, to jest wiedeńskiemu i turyńskiemu 
przyjazne czyni przedstawienia. Owóż na 
te przedstawienienia dają noty hr. Buola i hr. 
Cavoura stosowne tłómaczenia, w istocie je ­
dnakowoż są wzajemnemi oskarżeniami i wyka­
zują w bardzo jaskrawych kolorach niezmierną 
odległość jaka przedziela politykę -dworu 
austryackiego od polityki dworu piemonckie- 
go. Nota hr. Cavoura nie przedstawia wpra­
wdzie nic nowego, coby już kilkakrotnie od 
trzech miesięcy nie było powtarzanem, ale 
potwierdza mniemanie dość powszechne, że 
porozumienie się między temi dwoma rzą­
dami jest nader trudne, jeżeli nie niepodo­

bne. Utrudnia to nie mało zapewne prelimi- 
narya kongresowe.

Bo jakkolwiek prawie nic jeszcze nie wia­
domo z pewnością o warunkach pod jakiemi 
Austrya przyjęła propozycyę kongresu, to 
wszakże zdaje się być wskazane naturalnym 
biegiem rzeczy, ze Austrya zasiadając w kon­
gresie pragnie usunięcia obecnego stanu rzeczy 
w Lombardyi, dziś na stopę wojenną wytę­
żonego, co zaś nastąpić nie może tylko przez 
rozbrojenie się Piemontu. Ważnem atoli jest 
pytaniem: czy Piemont choćby nawet chciał 
może się rozbroić? Nagromadzone tam palne 
materyały przypominają w części położenie 
w jakiem się niektóre kraje w r. 1848 znaj­
dowały. Formujące się legie Garibaldego 
pod nazwą „strzelców Alpejskich44 złożone 
z samych ochotnikow w liczbie przeszło 
trzech tysięcy, są nie małym w rozbrojeniu 
się kłopotem. Z pod chorągwi hr. Cavoura, 
pod jaką dzisiaj zostają, z łatwością by 
przejść mogły pod inny sztandar, który 
niezawodnie rozwinie się w chwili rozbro­
jenia się. Same dzienniki turyńskie dają do 
zrozumienia, że dwie tylko drogi pozostały 
do wyjścia z położenia w jakiem się obe­
cnie Piemont znajduje: wojna lub rewolucya. 
I jedna i druga przeciwne są kongresowi. 
Zapewne nie można brać zdania dzienników 
dosłownie, ale zawsze trudność rozbrojenia 
się Piemontu jest widoczna. Nadto czy po­
lityka hr. Cavoura na to pozwala? Czy 
w owem niebezpieczeństwie niema z innej 
strony jakowej rękojmi tej polityki? czy 
w owej alternatywie wojny lub rewolucyi 
kto'rą Piemont stawia E u ro p ie  nie upatru je  
on jakowej nadziei zasiadania na kongresie, 
otrzymania choć w części swych żądań! 
W szak od pewnego czasu polityka Piemontu 
jest cała tylko w przyszłości, teraźniej­
szość poświęcona dla niej zupełnie. Jeżeli 
wolno się wyrazić w ten sposób, powiedzie­
libyśmy, że Piemont przypomina niekiedy 
gracza który z pewną ostrożnością, ale 
przecież postawił prawie wszystko na kartę; 
cóż dziwnego, gdyby w razie danym stawił 
do reszty... Zdarza się czasem, że przed 
śmiałą propozycyą, cofają się przeciwnicy, 
z lepszą nawet nierównie kartą....

Zapominać wszakże nie należy, że w grze 
europejskiej zasiada Cesarz Francuzów, że 
hr. Cavour był właśnie w Paryżu. Nic z pe­
wnością jeszcze wiedzieć nie można o za­
padłych tam postanowieniach, które bezwąt- 
pienia wielki wpływ będą miały na postę­
powanie Piemontu. Nie m ałą to będzie chlu­
bą dla hr. Cavoura, jeżeli się pokaże, że ca­
ły  obecny ruch we W łoszech, trzyma on 
w swoim ręku, że jest jego panem, że może 
go powstrzymać jeżeli tego wymaga potrze­
ba, że jest w stanie zastosować go do wa­

runków dyplomatycznych kongresu, zg o ła , 
że potrafi „czekać44 co w pewnych chwilach 
bywa najtrudniejsze®, a zwłaszcza w tym 
kierunku politycznym w jakim idzie Piemont 
od przystąpienia do przymierza francusko- 
angielskiego i wzięcia udziału w wojnie 
wschodniej.

liorespondencya Czasu.
L w ó w  28 marca.

(z) Przed tygodniem mieliśmy dni tak pogodne 
i ciepłe, że zdawało się, iź wiosna zaczyna się na 
prawdę. Gospodarze w okolicach Lwowa rozpo­
częli prace wniośniane. Pozasiewano już owsy i 
gdzie niegdzie jęczmiona. W  Złoczowskiem wy­
sadzono nawet wiele ziemniaków. Zimna które 
wróciły, kto wie czy nie zaszkodzą tym przed­
wczesnym zasiewom. Onegdaj mieliśmy we Lwo­
wie ośm stopni mrozu. Oziminy pokazały się 
w tych stronach nie zbyt piękne z pod śniegu. 
Szczególnie żyta, które gorzój wyglądają jak  psze­
nice i mnła jest nadzieja ażeby mogły się popra­
wić po deszczach majowych. Ceny zboża na ta r­
gu tutejszym zaczynają się cokolwiek podnosić, 
chociaż bardzo nieznacznie. Słyszałem naw et, że 
kupcy tutejsi wysłali ajentów swych, dla zakupie­
nia znaczniejszej ilości owsa po wsiach. Kto się 
nie będzie śpieszył ze sprzedażą, dobrze na tóm 
wyjdzie.

Z powodu dwóch odbytych posiedzeń członków 
Towarzystwa ku ukształceniu muzyki w Galicyi, 
chciałem nieco obszerniejsze napisać sprawozda­
nie. Uprzedził mię jednak szanowny kolega, któ­
ry w ubiegłym tygodniu w korespondencyi ze Lwo­
w a, czynność i zasługi tegoż Towarzystwa treści­
wie wyliczył. Jak  obfite przynoszą owoce usiło­
wania Towarzystwa, jak wielki Wywierają wpływ 
na rozkrzewienie zamiłowania w muzyce i zajmo­
wanie się nią powszechnie, trudnoby nawet uwie­
rzył ten , ktohy n ie  z n a ł  m ia s ta  n a sz e g o  sam  o so ­
biście. Szkoła śpiewu, g r y  n a  fortepianie i skryp- 
cach, wykład nauki kompozycji liczy uczniów obo- 
jój płci i rozmajtego wieku. Na koneerta i wie­
czory muzykalne publiczność coraz liczniój uczę­
szcza i coraz wyłącznićj niemi się zajmuje. Dziś 
niema już prawie domu we Lwowie, w którymby 
nie było fortepianu z którego okien nie odzywa- 
łyby się skrzypce, nie brzmiał śpiew uczony, ćwi­
czenia muzykalne, kwartet, kwintet lub coś podo­
bnego. W  chwili gdy piszę te oto słowa słyszę 
za sobą gamy, me wprawnemi znać jeszcze, ale 
niezmordowanemi odgrywane rączkami, które od 
szóstej godziny z rana, akompaniują codziennie 
każdemu memu zajęciu. O ścianę odzywa się duet 
na fortepianie i skrzypcach, a przeszedłszy do in­
nego pokoju, mam za sąsiada zagorzałego wio­
lonczelistę, który szczególniej od wyjazdu Serve- 
go, po całych nocach jak najrzewniejsze ze swego 
instrumentu stara się wydobywać tony. Za każdą 
zmianą pomieszkania miałem to samo, tylko w od­
miennej kombinacyi. Jestto najlepsze świadectwo 
skuteczności usiłowań Towarzystwa i praktycznej 
onych doniosłości— wpływ widoczny, namacalny. 
Przed laty dwudziestu Samuel Kossowski nie mógł 
czasem zwabić na koncert tyle słuchaczów, ażeby 
się koszta oświetlenia sali wróciły, a o ś. p. Jac ­
kowskim , który był niepospolitym flecistą, mało 
kto z publiczności i wiedział. Jakże się to zmie­
niło od czasu gdy p. de Masoch Sacher, były 
dyrektor policyi, sam znawca niepospolity i lubo- 
wnik muzyki, podał pierwszą myśl zawiązania sto-

CZĘŚĆ ŁITEMCKO-AHTYSTICZMA.
TYGODNIK W ARSZAW SKI.

Jeszcze śnieg — Bruk i Bank — Sokołowski gitarzysta — Kort- 
mann pianista i Kellner skrzypek w nowym salonie — Re­
sursa kupiecka — Teatr rozmaitości pod przewodnictwem 
Kr. Zamojskićj — Nowa resursa — Rauty — Literatura — 
Konkurs.

^Nie mało się zadziwił nie jeden mieszkaniec 
ńiiasta, kiedy po najpiękniejszych dniach wiosny, 
wyjrzawszy jednego ranka na Warszawę, ujrzał ją  
pokrytą grobą płachtą śnieżną, i to jeszcze przy 
dosyć ostryn. przymrozku. Było to w sobotę dnia 

r~° b. ni- dy zaś słońce zabłysło, biały całun 
zwilgotniał i zczerniał, ale w cieniu, w ciągu dnia 
całego zachował twą śnieżność. O d razu tedy zni- 

»a natn z przed ot>zu wiosna z całą zielonością, 
Woją i nadzieją dni pięknych; powyciągano na- 

powrót futra i rozpoczęto nową dla nas erę, to 
J st zimę wiosenną, z tóm przekonaniem, że prze­

cież takowa niedługo potrwa, i skryje się w kąt 
przed promieniami dogrzewającego^ słońca.

Zanim wszakże ci dwaj przeciwnicy stoczą z so­
bą walkę, pogadajmy o tak zwanych wiadomo­
ściach brukowych. Już  nie mówię, powróćmy do 
bruku, bo wyraz ten dał w zeszłym numerze po­
wód, do ekiwoczności, z którój nie jeden z czy­
telników Czasu był chwilowo, i bardzo słusznie, 
me zadowolonym. Zamiast bowiem b r u k u ,  zecer 
przez pomyłkę złożył b a n k u ,  ztąd wynikł nastę- 
Pny  * dość nieloiczny frazes: „A teraz powróćmy 
do b a n k u ,  który w tych czasach nadzwyczajnie 
8I§ popsuł." — Jedna jest tylko instytucya znana 
u nas pod tą  nazwną, to jest Bank Polski; dla 
mej przeto winniśmy to wyjaśnienie, tóm bardziój, 
ze najmniejszego zamiaru niemieliśmy w owóm 
sprawozdaniu mówić o nićj.

racsjąo tedy po tóm wyśnieniu do rzeczy, mu- 
siemy wyznać, że tak dalece rozmiłowała się W ar­
szawa w muzyce > iż niema dnia prawie , aby ta ­
kowa, jeżeli me w koncertach, to w prywatnych 
muzykalnych wieczorach nie odbiła się.

Jednym i to nawet z piękniejszych koncertów był 
Marka Sokołowskiego gitarzysty, wydany w Re-1

warzyszenia muzycznego, i wzrostem jego gorli­
wie zaczął się zajmować. Czynności owego, za je ­
go staraniem zawiązanego stowarzyszenia, po jego 
odjeździe ze Lwowa zostały przerwane, ale za­
szczepione zamiłowanie w muzyce nie ustało; wzra­
sta ono i rozpowszechnia się. Nie mówiąc już o 
takim mistrzu jak  Servais, który dosyć obojętnie 
przyjęty w Warszawie, w Krakowie wcale nie grał, 
we Lwowie jednak, po kilku koncertach i po wiel­
kim concert d’adieu jeszcze po kilka kroć, nie wiem 
już pod jakiemi grał tytułam i, a zawsze na po­
wszechne żądanie, i zawsze salę miał przepełnio­
ną, dziś każden przejeżdżający skrzypek, śpiewacz­
ka z mniejszych nadwornych teatrów, każda nawet 
mierna operetka może być pewną, jeżeli nie en- 
tuzyazmu, to zawsze pobłażania i sukcesu, tłumu 
słuchaczów i pełnój kasy. Że zamiłowanie w mu­
zyce tak bujnie wzrasta i rozpowszechnia się, win­
niśmy niezaprzeczenie gorliwości Towarzystwa i 
jego usiłowaniom podźwignienia tój sztuki, która 
odrywając od trosk codziennych i ziemskich, pod­
nosi umysły w sfery niebiańskiej harmonii i w bło- 
giem upojeniu jednoczy stany i narodowości.

Academia de’ Quirili w Rzymie wezwała Karola 
Szajnochę do spółudziału w pracach, przysełając 
mu dyplom na członka honorowego.

Jutro  amatorowie odegrają w teatrze hr. Skarb­
ka trzy sztuki w trzech językach, mianowicie: po 
polsku, po niemiecku i po francusku, na korzyść 
Zakładów sierot i ubogich. Pomimo cen podwo­
jonych wszystkie już miejsca są rozprzedane.

Medyolan 26 marca.
_ w Co przed kilku dniami jeszcze było życze­

niem lub domysłem, stało się faktem. Kongres 
pięciu^ mocarstw zbierze się dla załatwienia spraw 
włoskich. Na zapytanie, jakie są te sprawy? od­
powiedź łatwa. Jest polityka prowokacyjna P ie­
montu; są traktaty Auatryi z państwami włoskie- 
m i; są reformy i ulepszenia w krajach co do tego 
półwyspu, jest jednóm słowem to wszystko, o 
czćtn mówiono lub myślano na kongresie paryz- 
kim. A u s tr y a  po ty m  kongresie mogła się była 
ułożyć z Francyą i Anglią. Uniknęłaby biorąc tę 
drogę, zajść którą miała nad Dunajem , i tych wy- 
sileń wojennych które teraz robi we Włoszech. 
Pokój byłby już ustalony. Przenosząc zwłokę i 
oczekiwanie, znalazła się przed całą Europą i musi 
w naradach obecnych o sprawy włoskie, dołączyć 
sąd Rosyi i P rus do sądu Francyi i Anglii. W pływ 
pięciu mocarstw zastąpi we W łoszech równowagę 
któraby wtedy mogła się była ułożyć między Au- 
stryą, Francyą i Anglią. K tóra z dwóch dróg 
jest lepszą? Czas to pokaże. Lecz że obie dąży­
łyby głównie do utrzymania pokoju, to zwołanie 
kongresu teraz potwierdza. W  zwołaniu tóm jest 
nadto dow ód, że missya lorda Cowleya utorowała 
drogę do narad. Myśleć inaczój, trzebaby mnie­
mać, że Francya i Austrya nie powiedziały lor­
dowi Cowley ostatniego słow a, lub że mu powie­
działy co innego jak to co istotnie myślą.^ P rzy­
puszczając, że dyplomacya w tak wysokich sfe­
rach polega na dobrój wierze, zgodzić się raczej 
trzeba, że państwa powołane do kongresu wie­
dzą już nie tylko o co idzie, lecz nawet do czego 
się idzie. Można przeto uważać pokój za pewniej­
szy jeszcze, niż był przed missyą lorda Cowleya. 
Usunięcie Piemontu od kongresu tłumaczy na­
stępnie dostatecznie rolę która pozostaje Piem on­
towi. Jak  hr. Cavour tę rolę przyjm ie, to pobyt 
jego w Paryżu rozjaśni. Jeżeli zechce trzymać się 
programatu złożonego na kongresie paryzkim, 
w którym mówił tylko o reform ach, to będzie 
się mógł utrzymać i oświadczyć śmiało, że celu

sursie nowój w piątek w uroczyste święto. Kon­
cert ten zgromadził liczną publiczność, a Soko­
łowski g ra ł z całym zapałem , przyjmowany bę­
dąc jak  nigdy. Oprócz niego, przyjmowali udział 
i inni artyści i amatorowie, z których szczególnićj 
zajął wszystkich śpiew p. Tomasza Zahorowskie- 
go, celującego w oddaniu utworów polskich śp. 
Ignacego Komorowskiego. Bez względu na osobę 
amatora, który jedynie wystąpił dla oddania przy­
sługi współrodakowi, słuchacze zasypali go grzmo­
tem oklasków, od których niepodobna było po­
wstrzymać się na tak piękny śpiew jego;

Co zaś do artystów, z  tych bawia obecnie w W ar- 
szawie p. Kortmann pianista i p. Kellner skrzypek. 
Korzystając z otwartych w tych dniach przez h ra­
binę z Nesselrodów Calergis, salonów, w których 
muzyka znajduje najpiękniejsze dla siebie pole, wy­
stąpili tam w obec grona znakomitości, i sprawili 
pożądany efekt. Ale bo też są to pierwszego rzę­
du artyści, pojmujący sztukę me jako rzemiosło, 
ale rzeczywiście jako sztukę, oam a hrabina jako 
utalentowana pianistka, umie uprzyjemnić tego ro ­
dzaju zebrania w swym domu, a urozmaicając je grą 
różnych artystów, lub śpiewem amatorów, czyni

salony ewe pożądanemi od wszystkich miłośni­
ków m uzyki.

Zdf i e f t ’ Żt  W8Pomniawszy coś o muzyce, nie 
wyszli y my z ego założenia, tyle nowych przed-
W\°Ć Z  ™  81S co A  mówimy tu
tylko szystkich ważniejszych, pomijając zupeł­
nie owe medoważone duetty, tria itd., które pod 
L aW A ZI1 fw nych muzyk, czy też podobno muzy- 

ycn zabaw, drą niemiłosiernie uszy słuchaczom, 
po ziwiającym tak rzadki talent grających. Ale 
m I  * / 0 rzeczy uie robi się na świecie dla samych 
tylko form ułek, a dla czegóżby nie można wysłu­
chać do końca piskliwego duettu , lub sola uko­
chanego jedynaka, który drze się jak najęty dla 
sprawienia obecnym.,, istotnój przyjemności!

W  tym przeto ogólnym do muzyki popędzie, u- 
rządzone tu zostały także w sali Resursy kupie- 
ckiój muzykalne wieczory, dla samych wyłącznie 
członków i ich rodzin, pod nazwą Sobotnich wie­
czorów. Pierwszy z nich już odbył się 26go b. m. 
i jeżeli zważymy na liczbę zebranych osób, tak 
mężczyzn jak dam , to przyznać musiemy, iż po­
wiódł się zupełnie. W  ogóle zabrało się do kilku­
set słuchaczów, a program  muzykalny urozmai-
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dopiął. Jeżeli zechce bronić polityki której się 
zwłaszcza w ostatnich miesiącach chw ycił, to tru ­
dno m u będzie pozostać p rzy  władzy przed czy 
po  wybuchu. A ustrya na  ten  przypadek je s t go­
tow ą, lecz stan tak i wysilenia nie może trwać 
długo. D zieło k o n g re su , musi przeto iść spiesznie.

popisujące się u  K ro lla  w obec natłoku publiczno­
ści. G rały  one już  także kilka razy u dw oru, gdzie 
m uzykalne w ieczory teraz są w modzie. P rzy b y ła  
także słynna baletniczka Bogdanów, i będzie w y­
stępow ała w królewskim  teatrze. N ow a opera C on- 
radego „der F lussgo tt" , na połskićj trrści osno
   I _  I z n e tm  rv> n i m o ł r t  cio TtHI

wstydnego ajenta policyi." O sprawcach tego mor­
derstw a mówi Unione tak jakby oni byli jćj w ła­
snymi pomocnikami, ludźmi tój samćj partyi, z któ- 
r y f i  się niewaha należeć do spółki. Niemożna da- 

rnizmu doprowadzić.
Gaz. Tryeslsha donosi, że i w Medyolanie

Berlin 29 marca, 
f  Pom iędzy petycyami, nad którem i Izba  p o ­

selska w dniu  wczorajszym obradow ała, stała pe- 
tycya obyw atela Mizerskiego, dotycząca pom nika 
w ystaw ionego synowi w Szrem ie, o którćj już da- 
w n ó j w korespondencjach poznańskich i niniejszych 
b y ła  m owa. Komisya wniosła, aby wystawienie 
pom nika było dozwolone, aby koszta za wywró­
cenie go, ściągnięte przez landra ta  od M izerskie­
go przez egzekucyą, były tem uż zwrócone, i aby 
landrat był dyscyplinarnie skarany za gw ałt sa­
mowolnie popełniony na cm entarzu kościoła ka­
tolickiego. P ierw sza część wniosku przekazaną zo­
stała rządowi do uwzględnienia, co tenże natych­
miast uczynić postanow ił; drugićj stało się już 
zadość z polecenia rządu  przesłanego do regen- 
cyi poznańskićj; trzecia, to jest ukaranie landrata, 
uchyloną została przejściem do porządku dziennego 
większością tylko 16 głosów. O brady wywiodły 
znów na jaw  samowolne postępow anie w ładz p o ­
znańskich, obrażające i drażniące przy każdćj spo­
sobności narodow e i religijne uczucia P o lików . 
Posłow ie Vincke, W entzel i A n m on, nadreńczyk, 
powstawali silnie na takowe nadużycia, nie mające 
końca, a dziejące się pospolicie bez wiedzy i wbrew 
woli ministerstwa. Z posłów polskich bronili pe- 
tycyi Niegolewski i P ilaw ski, k tóry  by ł referentem . 
T rzecia część wniosku dla tego  głów nie nie prze­
szła, że landrat działał jeżeli nie z rozkazu, to 
przynajmniój w myśli w ładz wyższych, i krok je ­
go był też przez przeszłego m inistra spraw  we­
w nętrznych uznany za ełuszny. Posłow ie polscy 
nie upierali się zresztą przy tym  punkcie, odniósł­
szy zwycięztwo w rzeczy, a od tego większe z wy- 
cięztwo m oralne, k tóre każe się spodziewać, że 
postępow anie władz poznańskich będzie na przy­
szłość inne, gdy  nie będzie m ogło rachować ani 
na wzgląd rządu ani na pobłażanie sejmu.

Słyszę, że Izb a  panów zaczyna się chwiać wswój 
opozycyi przeciw rządowi. M ówią mi, że jój ko­
misya budżetow a chce nareszcie uznać dyspozycyą 
1,300,000 tal. tak ja k  to już uczyniła Izba posel­
ska, wszakże z wyrzeczeniem oczekiwania, że kwe- 
stya przekazyw ania funduszów przewyżkowych 
skarbu, będzie w drodze prawodawTczój uregulo­
waną.

Co do kongresu trudno się coś pew nego d o ­
wiedzieć. D om ysłów bez liku , k tórych nie -warto 
pow tarzać. Pewniejsze z nich są: że miejscem ze­
brania się kongresu  będzie M annheim  lub B aden- 
B aden, że pełnom ocnikam i będą ministrowie spraw 
zagranicznych z jednym  ka żd y  przydanym  do bo­
ku pom ocnikiem , że właściwy kongres składać 
będą tylko pięć m ocarstw  pierwszego rz ę d u , że 
jednakże państw a włoskie będą nie w n im , ale 
p rzy  nim m iały swych reprezentantów , którzy na 
żądanie zdawać będą sp raw ę, _ ale bez udziału 
w głosowaniu. K ongres ma się zebrać dopiero 
w miesiącu m a ju , po skończonych konferencyach 
w spraw ie Księstw  Naddunajskich.

O  spraw ie holeztyńskićj znowu głucho. Zdaje 
s ię , że w obecnych stosunkach polityki zewmę- 
trznćj ani D anii, ani Bundestagow i nie spieszno 
spraw y tćj na stó ł wytaczać. P ra sa  także ucichła, 
wypowiedziawszy wszystko, albo raczój więcćj, 
aniżeli w interesie załatwienia spraw y było  stó- 
sownćm. ,

O d  dwóch dni mamy znowu czas wiosny. K il- 
kostopniow y mróz i śnieg po k ostk i, k tóry  spadł 
p rzed trzem a dn iam i, przeraziły  mieszkańców, 
niespodziewających się już  takiój napaści. A rysto- 
kracya zapow iedziała już  by ła  corso w parku na 
przeszłą s e b o tę , ale parę  tylko powozów stanęło 
na miejscu. N a ju tro  zapowiedziana nowa prze­
jażdżka, lepiój się zapew ne powiedzie. W czoraj i 
dziś park  zapełniony by ł publicznością. D w ór co­
dziennie wyjeżdża pom iędzy 2 i 3 godziną, K sią­
żę Pruski zwykle konno z jednym  m asztalerzem. 
Za tym przykładem  idzie cały świat wyższy i ofi­
cerowie konno i pieszo całemi tłumami- Teatr 
francuski mało odwiedzany, bo tą  razą bardzo jest 
m ierny.  ̂ Daleko więcćj zajęcia spraw iają piękne 
W łoszki siostry F e rn i, w irtuozki na skrzypcach,

radego „eter jjiussgou. , na poisniej rrcsoi ubu«- i - -***•• u. - -  —  - ...
wena i z polskiem i kostium am i, m ało się pod ; pop łmono 22go b. m. w nocy m orderstwo polity 
wzMedem m uzyki podoba. czne na osobie pewnego strażnika straży cywilnej.
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J. C. Mość Cesarzowa Karolina Augusta przezna-j rino, pobiegli za nim jego prześladowcy i ugodzili 
v . irninmł., . . .  mioai-anTirn r in l in in  ' Ern kilka razv ś m i e r t e l n i e  w ulowe. Czasy coraz sączyła na budow ę kościoła w m iasteczku Dolinie 

w obwodzie Stryjskim 150 zł. austr.
—  J. C. K. Ap. Mość nadał X. Jerzem u Żurkano- 

wiczowi proboszczowi nieunickiemu w K ryszczatku 
na Bukowinie, złoty krzyż zasługi w nagrodę prze­
szło 50 letnich usług kościelnych.

W i e d e ń  30 marca. Pod formą zaprzeczeń do­
wiadujemy się z O. D. Post, że Austrya postawiła 
za w arunek udziału swego w kongresie, aby P ie ­
m ont nie był do niego przypuszczony. Zaprzecza 
ona zarazem  podaniu Norda, jakoby gabinet tu tej­
szy w ystosow ał notę do Turynu pod d. 20 b. m. 
żądającą wydania zbiegów wojskowych pod zagro­
żeniem wypowiedzenia wojny. Zaprzeczenie to już 
dla tego samego jest wiarogodne, że jak  lord Mal­
mesbury oświadczył w parlam encie, tak Austrya 
jak  i Sardynia przyrzekły nie rozpoczynać kroków 
zaczepnych. Nie wiemy— mówi dalej 0. D. Post — 
czy to praw da co Nord pisze, że Francya upiera 
się, aby Piem ont należał do kongresu; twierdzenie 
to Norda jest może tylko świadectwem jego zby- 
tnićj gorliwości o loiczne postępowanie Francji; 
lecz gdyby w samćj rzeczy tak myślano w Paryżu,

iłłw , r  ----o-* "w r*----------------  ^
go kilka razy śmiertelnie w głowę. Czasy coraz są 
smutniejsze, dodaje korespondent, a usposobienie 
umysłów zbyt jest w yraźne, aby można mieć na­
dzieję, że półśrodkami zdoła się powstrzymać grożącą 
burzę.

—  Urzędowa Gaz. medyolańska zbija od czasu 
do czasu pogłoski lub mylne doniesienia pism za­
granicznych , widząc w  nich zwykle złośliwe cele 
czernienia. Ponieważ niedawno tem u wywieziono 
depozyta władz administracyjnych i sądowych z Me- 
dyolanu dla umieszczenia ich w  miejscu bezpiecz- 
nem , przeto dzienniki piemonckie nieomieszkały 
przedstawić tej rzeczy w ten sposób, jakby depo­
zyta te  chciał rząd zabrać. Tymczasem uczyniono 
to , jak mówi Gazeta medyolańska na przypadek, 
gdyby wojska piemonckie wkroczyły do Lombardyi 
bez wypowiedzenia wojny, jak  to uczyniły w roku 
1848. Zamiarem jest przeto rządu zabezpieczyć pry­
watne depozyta umieszczając je  w twierdzy W eronie, 
wszelako bez naruszenia przepisów depozytowych. 
Pieniądze te  wrócą na daw ne miejsce, skoro rząd 
będzie więcćj ufał Piem ontowi. Spor ten o depo­
zyta najlepićj zdoła wrykazać, jakiego rodzaju toczy 
się polemika między dziennikami austryackiemi i 
sardyóskiemi. Dzienniki piemonckie pisały o zabo­
rze depozytów przez rząd, a Gaz. medyolańska mó-to sądzimy, że nic z kongresu nie będzie. Ponie- n c  -------- — ^

waż ani Gaz. Wiedrńs/ca ani Koresp. Austr. nie w i, że cały gniew dzienników rzeczonycń stąd po-
powiedziały dotąd słowa o przystąpieniu Austryi chodzi, ii usunięcie tych depozytów zniweczyło 
. »   ... z i * • z___ StroiiY.do kongresu, przypuścić przeto należy, że jeszcze 

się nie ugodzono, pod jakiem i w arunkam i m a to 
nastąpić. Wszystko więc co o kongresie piszą, wy­
daje się 0. D. Post przed wczesneui.

Oestr. Z fg  nie wierzy ani w  kongres ani w  po­
kój. Kongres zdaje się być wybiegiem tylko rządu 
francuskiego, aby odwlec kampanię. Dziennik ten 
uwierzy w tedy dopiero, gdy Francya rozbrajać za­
cznie, a Piem ont zmieni swoją politykę. Dla tego 
żąda on, aby wszystkie m ocarstw a europejskie sta­
nowcze postawiły w tym względzie żądanie; chce 
zatem, aby przed rozstrzygnieniem kwestyi, F ran­
cya się zgodziła na zrzeczenie się jć j, aby z wy­
kluczeniem Francyi cztery inne m ocarstw a ostate­
cznie spór rozstrzygnęły; a nieinaczćj da się tłu ­
maczyć to rozumowanie tego niegdyś francuskiego 
organu publicystyki wiedeńskićj.

Presse] w iedeńska jest dziś pokojową. Mówi 
ona, że o ile jćj w iadom o, Anglia i Austrya zgo­
dziły się na w arunki kongresowe.

— N. Pani przeznaczyła 300 zł. na składkę zbie­
raną przez M agistrat wiedeński dla niektórych gmin 
w cesarstw ie poszkodowanych przygodnie. Na ten 
cel przecznaczyła Cesarzowa Jm ć Karolina Augu­
sta 1000 zł. austr.

— Gaz. Kolotiska donosi z W iednia: W  tu te j­
szych sferach dyplomatycznych mówią o wysłaniu 
ztąd noty do Turynu w tych dniach, którą można- 
by uważać za ultim atum  austryackie. Słychać, że 
nota pomieniona domaga się w sposób stanowczy 
i wyraźny wydania bez ogródki wszystkich zbiegów 
wojskowych z Austryi, Modeny, Toskanii, słowem 
z tych wszystkich krajów włoskich, z którem i Sardy­
nia zawarła była niegdyś umowę o w ydawaniu zbie­
gów; następnie domaga się Austrya odciągnięcia 
wojsk od granicy, postawienia ich na  stopie poko­
ju, przyrzekając w zamian uczynić to samo pod wzglę­
dem wojsk swoich w Lombardyi obecnie stojących. 
Odmówienie ze strony Sardynii tych żądań, uw a­
żać będzie Austrya za ak t wojenny. Zatem doszły 
rzeczy do tego punktu, że utrzymanie pokoju wisi 
na włosku. Doniesienie to Gazety nolońskiej jezli 
jest praw dziw e, musi się chyba odnosić do epoki 
nieco wcześpiejszćj, niż przyjęcie propozycji co do 
załatwienia sporu na kongrede (p. wyżćj).

— Gaz. Wiedeńska p isze: Unione donosi z praw ­
dziwą radością o drugiem morderstwie dokonanem 
w Paw ii „w interesie cywilizacji i umiarkowanego 
postępu", a lo w tych słowach: „W czoraj (21go) 
wieczór zgładzono innego słynnego ło tra , kaprala 
i dowodzię szpiegów, niejakiego Brelli, małego, 
Podsiadłego Strzelca z wielkiemi faw orytam i, bez-
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„nieuczciwe obrachowania" przeciwnćj strony.

W  f  o c b }r.
Dzienniki podają przesłaną sobie z Londynu de­

peszę hr. Cavoura, datow aną z Turynu pod d. 17 
m arca do posła sardyńskiego w Londynie margr. 
d’Azeglio. Osnowa jej jest następująca:
| „Panie M argrabio! Sir Jam es Hudson zapytywał 
Imnie w  imieniu swego rządu notą z d. 14 b. m., 
której znajdziesz pan dołączony tu  odpis, czy Sar­
dynia gotową jest iść za przykładem Austryi, oświad­
czając formalnie, jak to hr. Buol w depeszy swojćj 
do hr. Apponiego z d. 25 lutego uczynił, że niema 
bynajmnićj zamiaru zaczepiać potężnej swojćj są­
siadki.

„Oceniając uczucia, k tóre skłoniły do lego kroku 
gabinet Saint-Jam es, nie będziemy się w ahać dać 
mu odpowiedź z najzupełniejszą szczćrością, jak  to 

I uczyniliśmy przed kilku dniam i, gdy zażądał od 
nas przedstawienia w  sposób jasny i dokładny za­
żaleń W łoch przeciwko Austryi i wskazania środ­
ków do zaradzenia im.

„W  obec czynów zaczepnych (jakże je  bowiem 
inaczej nazwać), dokonanych przez Austryę, w obec 
zgromadzenia ogromnych sił na granicy sardyńskićj, 
postawienia na  stopie wojennej swojćj armii włos- 
kićj, budowania i zajęcia nowych fortyfikacji na 
terytoryum  nienależącćm do niej, w obec dziesię­
cioletniego zajmowania legacyi i naruszania trak ta­
tów  publicznych, rząd królewski miałby praw o we­
dług praw a narodów  przystąpić do swej obrony 
przeciwko Austryi, naw et drogą oręża. Anglia przy­
znała domyślnie to p raw o , gdy niedawno przez 
organ swego m inistra spraw zagranicznych karcąc 
całą wagą wielkiej swojej powagi i uroczystym 
aktem dyplomatycznym niesłuszny środek położenia 
sekwestru przez Austryę na dobrach poddanych 
sardyńskich, udowodniła, że, jeżeli w tej okoliczno­
ści powiodło się zażegnać niebezpieczeństwo wojny, 
wypadek ten wyłącznie przypisać należy wielkiemu 
um iarkowaniu, jakiego rząd sardyński dał dowody.

„Jednakowoż, ponieważ rząd angielski uznał stan 
anormalny W łoch i przyrzekł Sardynii łożyć stara­
nia aby mu zapobiedz, rząd sardyński przez wzgląd na 
te  zobowiązania i zachowując sobie wolność dzia­
łania w  razie, gdyby Austrya nie zaprzestała nadal 
dopuszczać się czynów zaczepnych, gotów jest dac 
zapewnienie, że nie jest jego zamiarpm zaczepiać 
Austryą i chętnie pod tym względem czyni ośw iad­
czenie podobne do tego, jakie zaw arte jest wzwyz 
nadmienionćj depeszy hr. Buola, k tóra mówiąc pra­
w dę, jest długim i gorzkim wyliczeniem zaskarzen

przeciwko Sardynii i polityce gabinetu, którem u 
mam zaszczyt przewodniczyć. (

„Mowy powiedziane w parlam encie dla wyjaśnie­
nia naszej polityki, depesze i okólniki, które mia­
łeś pan udzielić gabinetowi Saint-James, a miano­
wicie m em orandum  przesłane do Anglii i Prus, któ­
rem u lord Malmesbury raczył przyznać zupełną słu­
szność, tłumaczą i usprawiedliwiają nasze postępo­
wanie w sposób dosyć dokładny, abym się sądził 
wolnym od korzystania ze sposobności zbijania je­
dnego drugim, argum entów , jakich hr. Buol używa 
w swojej depeszy, przedstawiając Sardynią jako 
prawdziwy powód stanu anormalnego W łoch.

„Argumenta zresztą nie mogą mieć żadnćj wagi 
dla nikogo bezstronnego, który dokładną zachował 
pamięć faktów, następujących z kolei, jedne po dru­
gich, od początku roku bieżącego.

„Środki wojskowe przedsiębrane kolejno przez 
Austryę, o których donosiłem panu w depeszy mo- 
jćj z . . . •, poprzedziły wszystkie, działania rządu 
sardyńskiego, jakieby je  usprawiedliwić mogły. Mo­
wa tronow a przy otw arciu parlam entu turyńskiego 
powiedzianą była w dniu 10 stycznia, a w dniu 3 
stycznia nowy korpus arm ii szybko przesłany zo­
stał do W łoch.

„Pożyczka nasza nastąpiła dużo późnićj po uczy­
nionym przez Austryę staraniu zaciągnięcia daleko 
znaczniejszćj pożyczki w Londynie. Zresztą, jeżeli 
powołaliśmy nasze kontyngensa pod broń, pozosta­
wiając rezerwy w domu, stało się to wtedy, gdy 
Austrya postanawiając postawić korpus armii wło­
skiej na stopie zupełnie wojennćj, przekonała nas, 
że wkrótce znajdziemy się w obec najsilniejszej ar­
mii, jaka  kiedykolwiek dotknęła stopą ziemię w ło­
ską.

„Fakta te stanowią dziwny kontrast z protestacya- 
mi pokojowemi, jakiemi kończy się depesza austrya- 
cka i trudno byłoby pogodzić jedno tz drugiem, 
gdyby w tym samym akcie dyplomatycznym nie 
była wyrażoną myśl Austryi o kwestyi włoskićj.

„Hr. Buol przebiegłszy szybko ze swojego stano­
wiska wypadki, które następowały po sobie od r. 
1848 oświadcza w końcu, że jeżeli W łochy głębo­
ko są wzruszone, jeżeli ich ludy są niezadowolone, 
jeżeli rządy nic nie uczyniły, aby odpowiedzieć słu­
sznym żądaniom swych poddanych, winę przypisać 
należy uczuciom i duchowi burzliwemu, jaki wol­
ność rozwinęła w  Piemoncie, i niech mi wolno 
będzie przytoczyć słowa hr. Buola „zaprowadzonym  
w tym kraju instytucyom, które wybornie działają  
tam, gdzie się rozwinęły i dojrzały z  przebiegiem 
wieków, lecz które nie zdają się być odpowiednieini 
geniuszowi, tradycyom i warunkom społecznym Wło- 
chójw. “

sposobem m ożna teatrow i tem u wróżyć pow odze­
nie i osiągnięcie przedsięw ziętych z&nrarów. N igdy 
niepodnosiliśm y głosu  przeciw amatorskim teatrom  
a tern bardzićj w dobroczynnym  celu. Je3t to praw ­
dziwe poświęcenie się, k tóre  raozćj szanować należy 
jak  podciągać p o d  jakieś zarzu ty ; dla tego i dziś 
chętnie przemawiamy^ za tą  nową tru p ęą , niosącą 
swój ta len t, a przynajm niej siły swoje i szlachetne 
chęci na o łtarz ludzkości. _

G dy tak  kolejnie w ystępują muzyki, teatra am a­
torskie i tp. K esursa now a także nie pozostała bez 
zajęcia i niezbyt daw no urządziła  obchód 33-letnićj 
roczrioy założenia swego. O bchód ten ograniczył 
się na składkowćj w ieczerzy, w ktorćj do pó łtora- 
sta członków , udział przyjęło. Kesursa ta  ciągle 
myśli o swoim rozw oju i ja k  tylko lokal odmieni 
i urządzi salon odpow iedni jej wymaganiom, a co 
wkrótce zapew ne n astąp i, z pow odu nabycia już 

iczność niezadow olona, że jeszcze amatorowie^ przez nią w tym  celu dom u w ernerów  na K ra - 
e m ogą się otrząsnąć z francuzczyzn7> ja k  to u - 1  kowskiem -Przedm ieściu, w tedy bezwątpienia, stanie 
:yniła truppa T eatru  D obroczynności, wszelako bardzo d o b rze , tak  pod  w zględem  ilością 
rażając  na cel przedstaw ienia, chętnie pom im o ków, na których jćj ju ż  i dzis nie zbyw a, j

cono już  grą orkiestry, już  m elodikonu, już  forte­
p ianu  , lub  fletu itd.

O bok  zas tych^muzyk stanowiących rozryw kę 
dla pewnój części mieszkańców W arszaw y , dla 
drugich przychodzą w pomoc tea tra  am atorskie.
Je d e n  z tych ja k  wiadomo jest stały w sali W a r­
szaw skiego _ T o  w. Dobroczynności; a oprócz tego 
co kilka dni słychać o jakimś pryw atnym , stano­
wiącym w ieczorną zabawę w tym lub owym do­
mu. N ajciekaw szym  zaś z tych wszystkich jest je ­
den świeżo u o rg a n iz o w a n y  przez hrabinę E lfrydę 
Zam ojską, jak o  opiekunkę npwo założonego In ­
stytutu D obroczynnego P- n. it elicyanek, i na ko­
rzyść tegoż Insty tu tu . H rab in a  Zamojska otrzy­
m ała od tutejszćj D y r e k c y i  te a tró w , do rozporzą­
dzenia na dzień 29 b. m. T e a tr  Rozmaitości i na
nim to m ają nowi am atorow ie wys ąp> w,jednćj 
sztuce, francuskiej i jednćj polskiej. Jakkolwiek pu­
bliczność niezadow olona, że jeszcze am ato row i 
nie m ogą się otrząsnąć z f r a n c u z c z y z n y ,  ja k  ™ u-
czyniła truppa T eatru  D obroczynności, wsze a o u o u rze , u u  puu  — — -------_
zw ażając na cel przedstaw ienia, chętnie pom im o kow, na których jć j już  i dzis nie zbyw a, jako też 
wysokiej ceny biletów, zwłaszcza p ierw szo rzę- i pod względem życia, k tóre  rów nież przy najmniej- 
dnych rzuciła się do rozkupu tychże. Tym  więc szej sposobności, nie przestaje się tam odbijać.—

człon-

O tóż i wszystko z tego rodzaju przedm iotów , 
które zwykle spraw ozdaw cy pobieżnem i nazywają. 
W  tych jednak drobnostkach , tkwi niejako obraz 
życia m ieszkańców m iasta , k tó rego  w ąte^ raz u- 
chwyciwszy, m ożna sobie wysnuć z swćp wyobra­
źni i całość, czyli ten stan istotny, w jakim  każde 
bez w yjątku miasto, czy większe czy mniejsze zwy­
kło się przedstawiać.

A by zaś dokładnie uchw yciet § charakterystykę 
grodu  i to takiego jakim  jes t W arszaw a, należa­
łoby tu  jeszcze wspomnieć o owych pełnych^świe­
tności i dobrego tonu rau tach , k tóre za nadejściem 
postu, w yrugow ały z salonów warszawskich tańce, 
a w prow adziły do tow arzystw  rozmowę lub popis 
talentów , czy am atorów , czy też artystów.

R odzaj ten zabaw wprow adzony p rze3 synów 
A lbionu , dobrze przy jął fnę w W arszawie, p rze­
platany będąc c z a s a m i ,  J a k  to w niektórych kó ł­
kach m a m iejsce, ju ż  tak  zwanemi  ̂gram i towa- 
rzyskiemi, już dowcipnemi pomysłami t  tp.

M oże n ie je d e n  uw aża te kwestye za zbyt mało 
znaczące i nie w ł a ś c i w e  dla p ióra , ależ są to  fakta 
harm onizujące z obecnym stanem rzeczy, i jako 
takie mające wszelkie prawo do objęcia ich w każ-

„Hr. Buol podaje przeto jako główny środek za­
radczy przeciw tem u stanowi rzeczy, którego waż­
ności nieukrywa, wspólne działanie wielkich mo­
carstw  na Sardynią, aby ją zmusić do zmiany sw o­
ich instytucyj.

„Przytłumić wolność w Piem oncie, a Lombar- 
dya, W enecja i inne państw a półwyspu będą zno­
wu spokojnemi.

„Nieprzypuszczając tego wniosku w przekonaniu, 
że skutkiem obalenia instytucyj liberalnych w Pie­
m oncie, zamiast przywrócenia pokoju, byłoby po­
pchnięcie W łochów przywiedzionych do rozpaczy, 
na drogę rewolucyjną, niewaham y się przyznać, że 
wiele jest praw dy w  myśli, objawionćj w tym ustę­
pie depeszy m inistra austryackiego.

„K ontrast, jaki tworzy Piem ont z prowin- 
cyami podlegającemi panow anin austryackiemu i 
innemi państwam i półwyspu, zbyt jest uderzającym, 
aby dla Austryi niemiał być niemiłym. W zór tego 
kraju, dowodząc wbrew  twierdzeniu hr. B uola, że 
W łosi mogą być rządzeni liberalnie i poslępowo, 
w złem świetle przedstawia ludom półwyspu sy­
stem opierający się na rządzie wojskowym, na ka­
rach cielesnych, uciążliwych podatkach, niepowo­
dzeniu środków finansowych i przekazaniu ducho­
wieństwu najcenniejszych praw państw a i oby­
wateli.

„W olność w  Piemoncie jest więc przyznajemy 
to, niebezpieczeństwem i groźbą dla Austryi. Aby 
się przed niemi zasłonić, dwie jćj pozostają drogi: 
obalić rząd liberalny w Sardynii, lub rozciągnąć 
panowanie swe nad całemi W łocham i, celem za­
pobieżenia, aby zaraza niedosięgła państw  półwy­
spu, niemających dosyć siły do utłum ienia życzeń 
ludów'. Obrała ona drugą drogę, spodziewając się

dem spraw ozdaniu , jeżeli takow e m a być rzeczy­
wistością, a nie polotem  fantazyi.—

Co do piśm iennictw a, tydzień ubiegły przyniósł 
nam  w darze „Nowe d rogi". T ak i ty tu ł nosi książ­
ka wydana przez F . S . D m ochow skiego, obejmu­
jąca zajm ującą powieść. Inne znowu wydawnictwa 
są albo już pod  p ra są , albo w p lan ie , a d o w y -  
szłych z  pod tćj prasy, także w ciągu tygodnia 
zaliczamy jaszcze bardzo użyteczne d z ie ło , a ra - 
czćj poszyt V II  B iblioteki popularnćj nauk p rzy ­
rodzonych A. B eraste jna , którą z niemieckiego 
przekłada na język po lsk i, p. S t. L iiw enhardt, a 
wydaje księgarz tutejszy K aro l B ernstein.— 

Słychać także , iż autorow ie dram atyczni wzięli 
się do p racy , dla wystąpienia z swemi utworami 
na konkurs Aloizego Zołkow ssiego. Zadanie to 
tru d n e , tern szczerzćj przeto mówiercy: szczęść
im Boże!

O
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dojść późnićj skrycie do urzeczywistnienia pierw­
szego środka.

„Ausryi powiodło się dot d za pomocą osobnych 
trak tatów  z Parmą, Modeną i Toskanią, za porno 
cą nieokreślonego zajmowania R om anii, k tó rc 
według zeznania samych dw orów wiedeńskiego 
rzymskiego, nie prędko mieć będzie koniec, za po 
mocą znakomitych fortyfikacyj, których tamże do 
konywa, stać się rzeczywistą panią państw  W łoch 
środkowych, i otoczyć Piem ont żelaznóm kołem.

„Przeciw  tem u to stanowi rzeczy, którego tra­
ktaty wiedeńskie nieusprawiedliwiają bynajmnićj 
nie przestała Sardynia od lat wielu protestować, 
wzywając pośrednictwa i pomocy wielkich mocarstw 
współpodpisanych na tych traktatach

„Tento stan rzeczy, stanowiący oddawna groźbę 
i niebezpieczeństwo dla Sardynii, uciążliwszy je 
szcze w ostatnich czasach z powodu nadzwyczaj 
nego zbrojenia się i innych działań zaczepnych 
Austryi, zmusił rząd królewski przedsięwziąść środki 
obronne i powołać kontyngens pod broń

„Niechaj ten stan rzeczy ustan ie , niechaj pano 
wanie austryackie we Włoszech wejdzie w granice, 
jakie mu formalne w arunki zakreślają; niechaj się 
Austrya rozbroi, a Sardynia opłakując los nieszczę 
sny mieszkańców po tamtój stronie Ticinu, ograni­
czy swoje usiłow ania, jak  jój to Anglia tylokro­
tnie radziła, na propagandzie pokojowćj, mającej 
coraz więcćj oświecać opinię powszechną w Euro­
pie co do kwestyi włoskićj, i przygotowywać w ten 
sposób żywioły do jćj przyszłego załatwienia.

„Lecz póki sąsiadka nasza około siebie i prze­
ciwko nam grupować będzie wszystkie otaczające 
nas państw a włoskie, póki wojska swe swobodnie 
rozwijać może od brzegów Padu aż po szczyty 
Apeninów, póki zatrzyma Placencyę przeistoczoną 
w twierdzę pierwszego rzęd u , jako ciągłą groźbę 
granic naszych, niepodobna nam  będzie, trzymając 
się oświadczenia, zawartego w pierwszćj części tej 
depeszy, rozbroić się i pozbyć się słusznćj nieufno­
ści naszej do Austryi uzbrojonój i zaczepiającej.

„Rząd królowćj W . Brytanii zbyt jest światłym, 
aby nie uznał, że inaczćj postąpić sobie nie może­
my nie chcąc zawieśdź obowiązków i uchybić ho­
norowi naszem u, pomimo życzenia, aby rozwiać 
chmury grożące zamąceniem pokoju św iata i za 
dość uczynić wstawieniu się mocarstwa takiego jak 
Anglia, dla którćj mamy tyleszacunku i przyjaźni 

„Polecam ci p. M argrabio odczytać i dać odpis 
tćj depeszy hrabiem u Malmesbury. Korzystam i td .“

(podp.) C. Cavour. 
Rozporządzenie W . Ks. Toskańskiego zaprowa­

dzające cenzurę prewencyjną na wszystkie pisma 
polityczne, brzmi:

„Zważywszy, że w śród okoliczności w jakich się 
Europa obecnie znajduje, szkodliwem być może dla 
pokoju i bezpieczeństwa k ra ju , jeżeli pisma całkiem 
lub częściowo polityczne ogłaszane będą drukiem, 
^lóre mogłyby podniecać namiętności i naruszać 
spokojne stosunki, w jakich na  szczęście Toskania 
się znajduje względem wszystkich innych państw; 
Wysłuchawszy Naszej Rady M inistrów, postanaw ia­
my co następuje: Przepis artykułu lOgo dekretu 
Naszego z d. 22 listopada 1850 r., który pod za­
grożeniem kar tam wymiecionych zakazuje, bez po­
przedniego zezwolenia prefekta lub rządzcy obwo 
du drukować pisma lub artykuły polityczne w ob­
jętości mniejszej niż czteroarkuszowćj, nie w upo­
ważnionych do tego dziennikach, rozciągniętym zo­
staje aż do dalszego postanowienia, i zastosowanym 
do każdego podobnego pism a, które tćj obszerno- 
ści dochodzi, lub takow ą przenosi11.

—  Gaz. Wiedeńska donosi z Rzymu z 2 Igo m ar­
ca, że Rzym jest spokojniejszy, niż na północy są­
dzą. Jedyna obawa jest przed rewolucyonistami, 
którzy wszędzie swoich spólników zrialeśćby goto­
wi; większość jednak chce pokoju i liczy na zyski 
jakie im pobyt cudzoziemców przynosi. Francuzów 
tam nie lubią i chcianoby się ich pozbyć rychło. 
W  Rzymie stoi ich 3000, w Civitavecchia 2000. 
Chcą tu  powiększyć liczbę krajowych żołnierzy, 
niewiadomo wszakże czy przez zaciąganie krajow ­
ców, czy też przez powiększenie pułków  szwajcar­
skich i żandarmeryi.

Gaz. Kotońska donosi z Neapolu 19o marca, że 
królestwo Pruscy spodziewani tam są 28go t. m. 
Co do stanu zdrowia króla neapolitańskiego, tako­
wy się polepszył. W szelako nikt niema przystępu 
do króla prócz członków familii i ministrów. Po 
ulicach stoją jeszcze rusztow ania i inne przygoto­
wania do llluminacyi i oczekują wjazdu nowopo- 
branej pary (księcia Kalabryi z księżniczką baw ar­
ską). Choroba jednak ojca wstrzymała obchody pu- 

liczne. O wojnie w innych krajach włoskich go- 
ującój się nic tu  niewiedzą, chyba znaczniejsi ku- 

Pcy mający rozległe stosunki zagraniczne. Nic pra 
"de o tem  nie mówią, zwłaszcza że dzienniki ską- 
P° udzielają wiadomości. Stan oblężenia jest bar- 
dzo znośny i cudzoziemiec spostrzega go tylko

. • - ____ L  . i t  ■. A  ’« n  n L  w .  _  ; _ i  _ “^  gęsto porozstawianych strażach wojskowych.
Kor. Austr. donosi z Turynu z 28go: Ministeryum 

^  jednćj z kwestyj finansowych, pozostało w  se­
nacie w mniejszości 20 głosów przeciw 35. W ła­
ściciele tutejszych kaw iarń zmówili s ię , aby nie 
!rzymać nadal dziennika La Presse. W iadom ość 0 

°ngresie mającym się odbyć wpłynęła korzystnie 
tutejszą giełdę. Kolćj z Cuneo przechodzi pod 

śrz3d rządowy. Na onegdajszem zebraniu walnem 
Polników towarzystwa „Cassa di Commercio“ wy- 

zało się, że z 25 milionów lirów kapitału zakła- 
Wego, 11 tylko pozostało.

Wschnl -?,8 Ji s k i  rzucił sie energicznie po wojnie j kszonemi; a na Poprawę tego systemu kanałów, nie w ypłaty wekslu, p rz y ssa ł J ó z e f  s. * pieniądzmT,
°unićj do rozwinięcia i ulepszenia kom unika-jrząd wyznaczył uuu.ooo rsr. Równocześnie mają się m; g0 „opłacić, lec* gdy weksel natenczas byt już w r„kfich

R o s y a.
rosyjski rzucił się energicznie po

cyj lądowych i wodnych, których niedostatek spra­
w iał i sprawia krajowi całemu wielkie i liczne 
szkody, albowiem: tam uje stosunki społeczne i han­
dlowe, przeszkadza rozwojowi handlu wew nętrzne­
go, nie dozwala zużytkować obfitych płodów natu­
ry, które w jednych okolicach m arnieją i niszczeją 
nieużyte, gdy vv drugich brak ich cierpią; podnosi 
w jednych prowincyach cenę przedmiotów pierwszćj 
potrzeby, gdy w drugich produkta ziemi i wyroby 
pracy nie mają odbytu; nakoniec brak komunika- 
cyj utrudnia wszelkie działania wojenne. Ta osta­
tnia przyczyna popchnęła szczególniej rząd rosyjski; 
do zajęcia się zaraz po wojnie wchodnićj budową  ̂
kolei żelaznych, dróg bitych, do polepszenia kana-( 
łów i rozwinięcia żeglugi na rzekach. Ta ta k ż e 1 
przyczyna spowodowała, iż dzieło to zaczęto pod 
pewnym względem od końca, od zakładania sieci 
dróg żelaznych, i na nią szczególnićj miano wzgląd 
przy wytykaniu kierunku tychże kolei. Nie możemy 
jednak zaprzeczyć, że miano wzgląd i na inne po-

zająć popraw ą kanałów  łączących Dniepr z Dzwiną, 
a przeto morze Czarne z Baltyckićm. Musimy tu 
zrobić uw agę, iż co się tyczy prowincyj polskich, 
rząd powinien zająć się poprawą ważnej drogi wo- 
dnćj, łączącćj także morze Czarne z Baltyckićm za 
pośrednictwem D niepru , Prypeci, kanału Ogiń­
skiego i N iem na, oraz uzupełnieniem systemu ko- 
munikacyj wodnych między Niemnem a W isłą, sy

J e r z e g o  B ., przeto pieniędzy od niego przyjąć nie chciałem. 
Gdy jednak koniecznie się przy tćm upierał, że gdzie brał ko - 
niczynę tam i płacić chce, przyjąłem nareszcie od niego pienią­
dze, na co mu dałem kartkę do J e r z e g o  B. z poleceniem wy­
dania mu wekslu, albowiem temu go żerowałem tylko w zau­
faniu , ażeby dla mnie pieniądze odebrał od dłużnika. Od J  e- 
r z e g o  B. nie brałem za weksel żadnych pieniędzy."

P r e z e s :  Zeznaje świadek, że J ó z e f  S. w parę tygodni po
stemu, którego część, kanat Augustowski, marnieje j terminie wekslu przyszedł do niego z pieniędzmi, a na
powiększćjczęści bez użytku, Z pow odu, że cały jj  każdy wypadek później jak  weksel został na J e r z e g o  B. że- 
sysiem nie jest ukończony.

Kronika miejscowa zagraniczna.

rowany ?
J e r z y  E.: Tak jest.
P r e z e s :  Więc ponieważ na wekslu umieszczone jest żiro na 

J e r z e g o  B. pisane własną ręką świadka z datą 18go czerwca 
— W  Lipsku ginęły już oddawna w bibliotece publicznćj |  1855, J ó z e f  S. musiał z pieniądzmi dopiero po tym dniu do 

książki; następnie spostrzeżono, że z rzadkich i kosztownych I świadka przyjść? więc nie w parę tygodniach, lecz po mie- 
rękopismów ginęły niektóre k a r tk i, a  mianowicie kolorowe i zło-1 siącach ?

J e r z y  K.: Naturalnie, że to było już po dniu żirowania 
wekslu.

P r e z e s :  Wie świadek pewnie, że mu wekslu J ó z e f  S. nie

cone malowidła sztuki pisarskiej. Wreszcie z przestrachem uj­
rzano, iż w biblii kolorowanej, która 3000 tal. kosztowała, wy­
krojone były inicyaly. Miano wielo osób w podejrzeniu, ale nie j

trzeby handlowe i społeczne przy zakładaniu dróg j sprawcę, który się zdradził tern , że antikwaryuszowi lipskiemu I zapłaci ?
"/ A I O 7 nVOn 1 Ż A An#\ W <. A A V, U M a! Ani A » ,11 /] MA /TC ■ ,1 A i \  T  Al Alrtl C n O Ć I li C I fi I Ttll fil A Śuhami .a    1____- f t 1 A £  — Z   t — 2 Tżelaznych. Baczono na nie przy założeniu drogi że­
laznej zNiższego-Nowogrodu do Moskwy, drogi u- 
zopełniającćj wielki gościniec handlowy prowadzą­
cy z głębi Azyi do środka Rosyi; przy prowadze­
niu kolei z Libawy nad Bałtykiem do Teodozyi nad 
morzem Azowskiem, połączającćj okolice cierpiące 
często niedostatek chleba, a mające obfitość drze­
wa, z prow incjam i obfitującemi w zboże a pozba- 
wionemi lasów. Nie mówimy już o drogach żela­
znych z Odessy do Kijowa, z Odessy do Bałty, 
z Dynaburga do Rygi, których budowę przez To­
warzystwa pryw atne spowodowały jedvnie potrzeby 
handiowe. Nie możemy również zaprzeczyć, że o- 
prócz zakładania kolei żelaznych — tych najszybszych, 
lecz zarazem najkorzystniejszych środków  komuni- 
kacyi, będących wtedy tylko istotnie użytecznemi 
dla całego kraju, gdy inne środki komunikacyjne, 
to jest drogi bite i drogi wodne są należycie roz­
winięte,— zajął się tak ie  rząd rosyjski budową go 
ścińców, którem i można przybyć z głębi krajów  do 
kolei; zajął się nakoniec zużytkowaniem i poprawą 
dróg wodnych, tych najtańszych i najlepszych śro ­
dków komunikacyjnych, którem i Opatrzność tak 
bogato zaopatrzyła Rosyę, z których jednak dotych­
czas tak mało umiano tain korzystać.

Postęp robót przy drogach żelaznych wskazaliś­
my niedawno. Dzisiaj chcemy przedstawić posuwa­
nie się budowy dróg bitych. Oto nowe szosy k tó­
rych budowę rozpoczęto; 1) z Ropczy do Narwy 
przez Jam burg ; 2) z Pskow a do Engla zkąd już 
szosa do Rygi jest skończoną; 3) z Petersburga do 
Juborga; 4) z Kow na do Ł ucka, bardzo ważna pod 
względem wojskowym; 5) z Nowoaleksandrowska 
do Bryańska; 0) z Jarosław ia przez Bryańsk do 
O rła ; 7) z Dowska do Nowej Bilczy, Czernichowa 
aż do B row ar, skąd do Kijowa już jest skończoną; 
9) z Charkowa do Belgorodu; 10) z Symferopola 
do Sebastopola.

Rozwinięciem żeglugi zwykłćj i parowćj na dro­
gach wodnych będących najlepszemi komunikacya- 
mi, zajmuje się rząd gorliwie od lat kilku. Różne- 
mi sposobami zachęca do zakładania Towarzystw 
mających na celu rozwój żeglugi na rzekach i mo­
rzach. W  ciągu trzech lat osta tnxh  zawiązało się

J e r z y  K.: Pewnie wiem.
P r e z e s .  Więc niechże świadek wyjaśni sprzeczności zacho-

Weigel sprzedać iliciał miniaturowe malowidła, które tenże po-i 
znał, iż są wykrojone z dzieł uszkodzonych i dał o tem znać! 
bibliotekarzowi. Sprawcą tych „literackich" kradzieży, był, jak  I chodzące w jego dzisiejszćm zeznaniu z zeznaniom uczynionem 
same dzienniki niemieckie donoszą, pewien profe:or u n iw ersy -lw  urzędzie powiatowym w Biały; tam bowiem byłeś pan słu- 
tetu lipskiego. i chany na dniu 23 lipca 1857 r. a przecież zeznałeś, że sobie

jnieprzypominasz, czy oskarżony, czy też J ó z e f  S. zapłacił ci 
Dodatek tygodniowy N. 11 przy „Gazecie lwowskiój" zaw iera;| weksel, jakkolwiek znowu twierdziłeś, że weksel w 14 dni po 
1) Piśmiennictwo w Galicyi. Do piśmiennictwa w Galicyijupływie terminu, był zapłacony? 

z ostatniego dziesiątka lat, zapisybibliograficzne. R o k l8 4 9  i 1859.J J e r z y  K. Nie mogę pojąć jak  mogłem tak zeznawać— bo 
(Wstępu dokończenie). Liczba druków rocznie w Polsce, u l  wiem z pewnością, że J ó z e f  S. nie zaś oskarżony pieniądze 

Czechów i u Eosyan. Czasopismo biblioteki Ossolińskich. D o -1 mi dał za weksel w kwocie 40 złr.
mówienie o bibliografii i historyi literatury. Zestawienie piszą-1 P r e z e s :  po drugićj stronie wekslu, jak  to pan widzisz, pod 
cych w Galicyi, ich liczba domniemana, podział według alfabe- j linią pierścionkową nad żirem świadka, dadzą się czytać pisane 
tu i języków; tysiąc nazwisk. Jenerałowie, markietanki i szere-1 ręką pana wyrazy: „45 złr. zapłacone"; skąd to pochodzi? 
gowce, mistrze, wyzwoleńcy i chłopcy stanowią całość armii I J  e r z y R.: nie umiem tego wytłumaczyć teraz dokładnie, lecz 
lub ciała: piszących po polsku wiadomych przeszło pół tysią-lw iem , że to było w zaufaniu dla J e r z e g o  B. uczynione, żeby
ca, po niemiecku około stu, po rusku blisko czterdziestu, p o i mi pieniądze od J ó z e f a  S. odebrał.
hebrajsku kilkunastu. Tablica porównawcza czasopismów i pism 
zbiorowych 7.

2) Budżet miasta Lwowa na rok administracyjnyjny 1856.

P r e z e s :  jaki wniosek robi c. k. Prokurator względem przy­
jęcia przysięgi od tego świadka?

Na to odpowiedział ces. k. Prokurator a z nim zgodził się
Wyszczególnienie wydatków miasta Lw ow a na rok administra-1 obrońca, żeby J e r z e g o  R. nie przypuszczać do przysięgi, gdyż
cyjny 1859.

3) Żupy solne w Galicyi i na Bukowinie. Wywar i przedaż 
soli w styczniu 1859 i 1858.

4) Piwniczna. Dokument z roku 1348 i kilku lat później­
szych. (dok.) Stanisław August król potwierdza przywileje na 
założenie miasteczka i na jarm arki, także zakaz zabraniający 
żydom osiedlać się w niem.

[w zeznaniach swoich sprzeciwia się sam sobie i J ó z e f o w i  S. 
Sąd orzekł w myśl tego wniosku.
Zeznania tego, poszkodowany przysięgą stwierdzić nie m ógł, 

I bo był ju ż  raz za krzywoprzysięstwo karany. (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  29 marca. La Patrie  zapewnia, t e  p o ­
stanowiono utw orzyć czwarte bataliony w stu pu ł­
kach piechoty. H r. Cavour jutro dopiero wraca 
do Turynu.

L o n d y n  30 marca. N a wczorajszem posiedze­
niu Izby niższćj w rozpraw ach niezskoóczonych 

I jeszcze nad bilem reform y, wystąpili przeciw ta ­
ił. Następnie oskarżył c. k. P ro k u ra to r J e r z e g o  B. o zbro- kowenm  G ladstone i lord Jo h n  Russell. G łosowanie

dmę oszustwa, k tórego się tenże m iał dopuścić przez podstępne l n a d  b i I f m  m a  n a a ( ^ p ;ć  w e  c z w a r t e Jr. K r ó l o w a  
zaskarżenie wekslu wystawionego przez J ó z e f a  S. w łościanal wr<$ci ł a  d o  L o n d y n u .  Times p r z e m a w i a  z a  W y k lu -  
z Kóz. O statni jak o  poszkodowany opowiedział rzecz następn ie:! C2enje m  P i e m o n t u  Z k o n ° T e 8 U , j e ż e l i  n i e  b e d z i e  

W  kw ietniu 1854 r . dał mi J e r z y  B. kartkę do kupca J e -  t a k i e ż  8 a m 0  p ra W O  p r z y z n a n e  W s z y s tk im  p a ń s t w o m

w ł o s k i m .

S P R A W O Z D A N IA  
z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie. 

P ro c e s  Je rzego  B.
Prezes: Radca sądu krajowego K e h l e r  — Prokurator: H o r -  

w a t h  — Obrońca Dr. Z y b l i k i e w i c z .
(Ciąg dalszy posiedzenia z dnia 29 marca).

r z e g o  II., żeby mi tenże dał na kredyt cetnar koniczyny. Je -  
r z y  R. dał mi koniczynę, za k tó rą  mu wystawiłem  weksel na 
40 złr. p łatny  z końcem  w rześnia 1854 r. Czternaście dni po  , . . . . Indep. belge podaje opartą  na pogłoskach listę

w Rosyi kilkanaście takich Towarzystw. Największe termime wypłaty zaniosłem mu pieniądze, żądając zwrotu we- nazwisk przypuszczalną dyplom atów  mających
z n i c h ‘„Kompania handlu i żeglugi parowej narze- talu , lecz ten oświadczył mi, iż weksel wręczył J e r z e m u  B. reprezentow ać m ocarstw a na kongresie. S ą  nimi:

u  A  r.TurnooTA n o  m o rz a c h  Na to chciałem przyniesione mu pieniędze zatrzymać przy so -1 z A ustryi: hr. B uol i hr. Harticr Tub bar. Hubner;
bie, lecz gdy się do mnie odezwał, że ja  jako wójt powinien-1 z F rancy i: hr. W alew ski i D rouyn de 1’H uys, 
bym swemu sędziemu zaufać, zostawiłem mu 40 złr. na co mi I czemu jednak  trudno uw ierzyć, gdyż p. D rouyn 

dziesiąt parowców i rozszerzyło okręg swych czyn-j w7dal kartk? do J c r z e g °  B-> ™ którą ów weksel odebrać! de 1’H uys reprezentow ał już  F rancyę na konfe- 
ności do portów  oceanu Atlantyckiego. Pisaliśmy {miałem. Wróciwszy do wsi wstąpiłem zaraz do pana sędziego! rencyach wiedeńskskich na pier wszem miejscu; An- 
kilkakrotnie o tćm Towarzystwie podając jego sta-1 i pokazując mu kartkę prosiłem o wydanie wekslu. J e r z y  B .lg lię : lord M alm esbury i lo rd  Cowley; Rosyę; hr. 
tuty, wykazując wzrost, oraz korzyści jakie przy-; jednak zatrzymawszy kartkę powiedział m i, żebym po weksel! Kisiele w i bar. B runnow ; P ru sy  bar. Schleinitz i 
niesie dla Rosyi nietylko pod względem handlo- j przyszedł później, gdyż teraz nie ma czasu go szukać. Późnićj I hr. Pourtales. 
wym, lecz dla utworzenia kiedyś marynarki wojen- ' żądałem od niego po kilka razy wydania tego wekslu, lecz m niel Gaz. Krzyżo 
nćj na morzach Czarnćni i Sródz:emnćm gdzie da-*'zawsze zwłóezył, aż naraszeie oświadczył, że weksel już p o tar-1 czakow m inister spraw  zagranicznych zbył bardzo 
wniej Rosya posiadała okręty, lecz nie miała ma- , gany. Kiedy jednak J e r z y  B. już do Krakowa wyjechał, do-Jsucho posła sardyóskiego w P etersburgu , gdy  
rynarki bo nie m iała marynarzy'. Wskazywaliśmy stałem sądowy nakaz zapłaty tego wekslu zaskarżonego przez | tenże mówił o przypuszczeniu Sardynii do kon- 
rozwój żeglugi parowej na W ołdze, na tćj wielkićj matkę żony J e r z e g o  B. Gdy na weksel ten niebyłem nic w i-|g resu . Rosyę m ają reprezentować W kongresie 
drodze wodnćj połączającćj morze Kaspijskie a za nien, przeto zrobiłem przez adwokata przeciwko nakazowi z a -1 praw dopodobnie książę G o rc z a k o w  i bar. B run - 
jego pośrednictwem środek Azyi z środkiem Rosyi płaty opozycyę; lecz wynikły ztąd proces taki miał skutek , ż e j n o w ,  P ru sy  bar. Schleinitz i hr. Pourtalós. 
europejskićj a następnie z Bałtykiem ; parowce i nietylko 40z łr. ale prócz honorarium adwokata, 18 złr. kosztów |  Dzienniki duńskie proponują, aby zw ołano hon-
statki sześciu oddzielnych Towarzystw utrzymują zapłaciłem. * --------J -  —- ^ --------- d u ń s k o - n i e m i c j , : —
dzisiaj zw iązk i w z d łu ż  d w u s lu tn ilo w y c h  Żyznych i , Z tego zarzutu J e r z y  B. tak się tłumaczył: „Mając z n a jo - ,  „ --------  ------- - t - ------------  , .
udnych wybrzeży W ołgi od Rybińska a ż  do Astra- mość z kupcem J e r z y m  R. handlującym  koniczyną w B iaM jJ niema jeszcze potrzeby z tćm się sp ieszyć, bo 

chanu, oraz na rzekach do nićj wpadających, a miałem zwyczaj proszącym  mnie o to  włościanom z kó z  dawać! może spór załatwi się za porozum ieniem  się z  B un- 
szczególniej na Kamie. VV Skazaliśmy także różnemi do niego k a rtk i, Z poleceniem , ażeby im koniczynę na  k re d y tIńestagiem .
czasy rozwinięcie się żeglugi na morzu Kaspijskićm, sprzedawał, w  kartkach tych jednak zawarte było moje zarę - | K siążę Miłosz znów zachorował. L ecz lis ty zB el- 
jeziorze Aralskićm, rzekach Oxus i Jaxartes środek czenie za wypłatę. D la tego utrzymywałem wykaz tych wlo-| ) 'radu  z_25go ^ lż Yezwau7 z Pesztu
Azyi przepływających, Iia O rzymic wodnych dro- Ścian, którzy kupowali u J e r z e g o  za mojem poręczeniem; z wy­
gach północnych Lenie, Jeiliseju a  szczególnićj Obie kazu tego wykreślałem ich wtenczas, gdy mi Się wykazali kar- 
Z Irtyszem, na którćj to ostatniej jeden Z wygnau- tk ,  J e r z e g o  R. na niszczoną zapłatę. Między proszącymi o 
CÓW polskich (Pokłękowskl) dał P®P£d Że- takie poręczenie do J e r z e g o  R. był i J ó z e f  S.. Ten wysta-

, , —    — O -  ,  . v ,  .  .  ,  V  " Pesztu
..d o k to r  Balasa polecił księciu , aby  przez w rgląd 

. I n a  zdrowie wstrzymał się od wszelkićj umysłowćj 
j pracy. Dla tego książę m a się udać do K raguje- 

, .    „„ xcu Wv„ia-Iwacz, poruczając chwilowo ster rządu ministrom
^  . . i. • i • u . „u linn iD P  „ n  a na 40 złr. " j r i a t a y k o ń c e m ^ w r a e T r i a r " I ^  M ! ^
wożące bogactwa mm Ałtajskich, nakoniec na Arnu- 1854, lecz go w terminie niezapłacil; dla tego napierał się wie-1 J ,e d f v b n ! y l  “ , p .r z e z  korespondentów  za- 
rze, me przypominając już o zawięzujących się swie- rzyciel zapłaty odemnie jako od ręczyciela. .Takoż zapłaciłem mu I chodnicn o abdykacyi księcia na rzecz syna, są 
ŻO Towarzystwach Żeglugi na rzekach polskich Dnie- 40 złr. i tytułem procentu 5 złr., za co otrzymałem weksel, n a | “ 5  * nieznajom ość stosunków serb-
prze 1 Dniestrze. . . którego odwrotnej Stronic poświadczył J e r z y  R. odebranie na- j  n a d  - .\e n !a  M iłosza , popularność jaklój

Dzisiaj chcemy donieść o robotach, jakie rząd ieżytości. Lecz gdy się J ó z e f  s. z zapłatą wekslu do mnie n i e r z, f "  V T “ Je jeg o  rządowi i wszelkiemu mne-
zamierza przecież rozpocząć w celu poprawy syste- zgłaszałi a ja v, . r. 1855 wyjeżdżać mialcm do Krakowa, przeto!“ K  J e SO imieniem sprawowanemu. Chociaz-

a id u ia c e  s ie  n o ś w ia d c z e n ie  o d b io ru  n a -  J L J  T i  T ®  r Z ^ d z i ćmu kanałów , łączących jedne rzeki z drugiemi i zmazaw6zy na wekslu znajdujące się poświadczenie o d b io ru  "a- L ^ 7 ! u V ? ; m rz!*dzić nie m ó g ł, nie będzie zape- 
tworzących z niemi systemat komumkacyj wodnych. icżytofci) kazałem g0 sobie przez wierzyciela żerować na moje j __ e aD.ay k o w ał, niechcąc odebrać siły uzyczanćj 
Nadmienić tu  musimy, cośmy już nieraz mówili, im ie. J e r z y  R . umieścil przet0 g i r o  na  moje imie z datą 18 ^ ° W 1 przez swoje imie. Niektórzy mniemają że
iz jedną z pierwszych potrzeb krajowych jest uspła- czerwca 1855 r. Fóinią żerowałem weksel znowu n a  imie matki ^ a ra 8zantn wejdzie do gabinetu serbskiego jako 
wnieme rzek , które posiadają obfitość wody i by- moj^  żonyi ażeby go zaskarź ła trndni,a sj,  bowiem ściąga-1m ™ ater spraw  zsgranicznych.
J’b y  wybornemi drogami w odnem i, gdyby się do niem moich pre tensyi w K ozach, podczas kiedy ja  już w K r a - |  M ołdawii zaszła 22go t. m. zm iana gabinetu: 

tego przyłożyła ręka ludzka. kowie byłem. N iepraw dą je s t aby mi J ó z e f  s. jak ą  kartkę  o d j  wszysoy dawni ministrowie, na których uderzano
Lo Się tyczy kanałów, rząd zamierza w tym ro- Jer zego R. z poleceniem wydania mu wekslu przynosił, lu b i '!  Izb ie , iż niedość szanują konsty tucyę, podali 

ku zając się poprawą systemu kanałów łączących zebym mu 0 starganiu t ż coi m0'wił. W prawdzie w eksel ten I p o w t ó r n i e  do dymisyi, k tórą tym  razem  przy-
g o tu  ma sąd przed sobą, P - d a r t y ,  lecz mógł , ę j V  k - ‘- C o u z a

cyą kanałów Tichwińskiego i Maryańskiego. Tent « łn i  k  -  '  " — J ---------°  • w używaniu rozedrzeć." i d   ;~>ri u -  A  • -* ------------
ostami ma hyc rozszerzonym, śluzy jego powię- P o w o ł a n y  J e r z y  R .  t a k  zeznał: W  parę  tygodni no term i I  dza> należący także ao  stronnictw a narodowego. 
ira.Artami■ n n„ --------  . ---------  ..  --------  ™ ' |  W  izbie wołoskiej objawia się lubo słaba reakeya.

już w rękach! Redaktor odyowtodtó-Jny.

go w eszli: Hurm uzaki A lkaze i D em itryusz S tu r-
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l V  y
(w  walneie auetryackiej).

K r a k ó w  31 maroa.
zip.

złr,

Banknoty polskie za 100 z lr . now 
Ruble obrączkowe agio. . . . .
T alary  pruskie za 150 z lr , now,
Cwanoygiery . . • •  ..................
Półim peryały  ro s y js k ie ................................... „
Napeleondory 2 0 -fr .  ............................... „
Dukaty holenderskie ważne...............................„

a u s try e e k ie ............................................„
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami. . „
Obligacye indemn. z kupon................................„
Pożyczka narodowa z r. 1851......................... „
L isty  zastawne polskie z kuponam i. . . zip

W i e d e ń  31 marca, (te leg raf.)
Augsburg 100 złreń ...........................................
Hamburg 100 M arków ....................................
Londyn 10  .......................................................
Paryż 100 f r a n k ó w .........................................
Dukat.................................. .... ...............................
5%  Metaliki..........................................................
G #/o » ...........................................
*7 . s  ......................................................
37, „ ...........................................
Losy z r.  ....................................................

_ j. 1 8 3 9 . . . . . . . . . . . . .
„  „ 1854................................................

Pożyczka narodowa ....................................
Obligacye indemn. galie....................................
Akoye B ankow e..................................................

„ kolei p ó łn o cn e j.......................................
„ kredytu ruchomego . . . . . . .
„ kolei franęnsko-aHstryackiój . ■ .

L w ó w  29 marca.
Dukat holenderski..............................

„ a u s t r y a o k i ............................
Półim peryał rosyjski.......................
Rubel r o s y j s k i ................................
T alar p ru s k i .......................................
P ięciozłotówka polska . . . . .  
L is ty  zastawne galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . • • 
Pożyczka nnrodowa bez knpon. ■

W a r s z a w a  29 marca,
P ó łim peryały ..........................................
Obligi sk arbow e....................................

kupon ...........................

, rubli

kupon

W r o c ł a w  30 marca. 
Banknoty austryackie w mon. k o n w ..

„ w  mon. nowój.
Polskie bilety bankow e...........................

„ listy zastaw ne,............................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . .

« » 31% • • •
Oblig. kolei k rak .-sz ląsk ..........................

jieniędzy.

i ,d a ją płacą
414 «09

7 6
S31 92]
— -----

8 70 8 55
8 60 8 45
5 — 4 90
5 8 4 95

83 — 8 1 > -
76 — 7 4 , -
78 — 76 50
100 99J

azł. 0 .

92 30
81 80

108 30
43 15

5 11
74 —
— —

■ — —
*— —

— —

125 75
— —

77 60
— — -

880 —

1698 —

194 20
235 80

5 — 4 53
5 7 5 —
8 65 8 50
1 65 1 62
1 62 1 59
1 23 1 20

81 — 80 38
73 — 72 15
78 20 77 40

5 38
90 25 —

___ 1 98§
14 79 14 76;

— -  161

971
921 —
911 —
89J —

99J —

87 fl —
73J

Pociągi osobowe na kolejaoh i s l a n y e h .
Odchodzą:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano;
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (prze* 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9.45 ra- 
n o =  do Rzeszowa 5.40 rano; 10.30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7 .15 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
i  Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo­

łud.; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzą;

do Krokowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
— z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 27 wie­
czór =  z Rzeszowa 6 .15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1.20 w nocy, 12.10 w poi., 
3. 10 popołud.

Skromnie, nito fiołek w domowem kwitnąc zaci­
szu, woniała cnotliwem swem życiem wszystkim 
domownikom, zachęcsjąc ich do miłości Boga i bli­
źniego. Naśladując wzór swćj wielkićj patronki sw. 
Teresy, najmilej rada bawiła ducha swego czyta­
niem ksiąg pobożnych i gorącą modlitwą. Nad wiek 
swój poważna i roztropna, nigdy płochego lub nie­
potrzebnego z ust nie wypuściła słowa. Szczodro- 
iliwa i miłosierna już w młodziuchnem życiu, ża- 
nego od siebie nie odepchnęła nędzarza; toć od­

chodził każdy duchowo i cieleśnie od niej nakar­
miony. Uczęszczanie do kościoła taką jćj rozkosz 
sprawiało, iż acz słaba, prosiła się usilnie, by jćj 
to dozwolono. Ciałem Chrystusa posiliwszy w ko­
ściele ducha swego, (co się bardzo często zdarzało) 
już najszczęśliwszą była, i cały ten dzień jedy­
nie modlitwie i świętemu rozmyślaniu poświęcała. 
Dał jćj tćż Pan Bóg w nagrodę za cootliwe a po- 
jożne jćj życie tę szczególną łaskę, iż nietylko pra­
wie duchem prorockim przewidziała koniec swego 
żywota w tćj ostatnićj ciężkiej, zwyż pięć miesięcy 
trwającćj chorobie, bowiem nieraz do otaczających 
jej łoże boleści wyrzekła: „Kiedy wiosna nadej­
dzie, pożegnam was na zawsze, a ciało moje po­
wieziecie do Krasiczyna"; ale i pośród najogrom- 
niejszych boleści, zachowała ciągle anielskie, wesołe 
oblicze tak, iż na nićm żadnćj nie dopatrzyłeś nie­
cierpliwości, a tylko ten uśmiech łagodny, który 
był i za dni zdrowia obrazem czystego jćj a niewinnego 
serca, igrał i teraz na wargach od bólu spieczonych. 
Więcćj w czasie choroby nad dostojną swą Matką, 
niż nad sobą bolała. Ciesząc ją czułem a rzewnem 
spojrzeniem i temi pieściwemi słowy: „Mamo ja 
się mam dobrze, Pan Bóg mię wspiera," pokrze­
piała ją czuwaniem i żałością zwątloną na siłach; 
również i najukochańszego Ojca swego, kiedy ten 
patrząc na jćj boleści, ciężkie z swćj piersi wydo­
bywał westchnienia.

Gdy się czasu choroby mniemała być samą, mo 
dliła się głośno w największej pokorze i rozczule­
niu: „Boże! mój Boże! wiem, że Ty mię kochasz, 

ja Ciebie kocham. Zabierz mię, zabierz; nim stra­
cę odwagę i siły do cierpienia. Zabierz mię Boże 
do Siebie.

Ale ja się nie skarżę."
Ucichła,— i znowu po długiem zdumieniu ozwa 

się jćj dźwięczny głos: „Boże! Tyś miłosierny, lu 
dzie mi nie pomogą, Ty mi pomódz możesz. Za 
bierz mię.

Ale ja się nie skarżę."
Te modlitwy przez siebie samą ułożone, odma­

wiała bardzo często znajdując w nich ulgę i uspo­
kojenie.

Gdy już dla nićj ostatnia nadeszła chw ila, poże­
gnawszy się na długo, długo z ukochanemi rodzi­
cami , zasnęła w Panu spokojnie, syta krótkich dni 
swoich, zostawując przykład niepospolitćj cierpli­
wości i zupełnego poddania woli Wszechmocnćj.

Smutek i żal pozostał w sercu dostojnych rodzi­
ców, całej czcigodnćj rodziny i wszystkich znajo­
mych; dla nićj zaś samćj nastało, mam w Bogu 
nadzieję, wieczne wesele i radość bez końca. Ciało 
ś. p. księżniczki Teresy po odbytćm żałobnćm na­
bożeństwie w kościele 0 0 .  Piarów w Wiedniu, 
przewiczionem zostanie do grobu familijnego w Kra­
siczynie na wieczny spoczynek.

X. M . . .

garniec 
z lr. kr.

Tym oteusz czyli Brzanka pospolita, poł kor­
ca złr 1 6 .....................................................  • ~

T raw a miodowa, (holeus lanatus) pół kor-
ca złr. 5..................................................  , ,

K ąkólnica wysoka kleteckie pół k. złr. 9 . — o4
K ąkolnica miękka, (bromus mollis), poł

korca złr. 12............................................  • • ’ 45
M ietlica pospolita, (agrostis vulgaris), pół

korca złr. 3 2 ..................................................... 2 —
M ieszanka N. I, na grunta liche na 2ch

letni pożytek pół korca złr. 6 ........................ — 24
M ieszanka N. II, na grunta średnie, na 3ch 

letni pożytek, pół korca złr. 8 . . . • • • — 30
l i ę s z a n k a  N . III, na grunta lepsze i le­

pszych pożytków, trwała od 2 — 5 lat pół
korca ztr. 1 2 ..................................... 45

Ż yto jare olbrzymie, pół kor. złr. 4 kr. 48 . . — 18
K oniczyna b ia ła  i  czerw ona według cen 

targowych.
Powyższe nasiona w mniejszćj ilości nad gar 

niec nie sprzedają się.
razie przesyłki za opakowanie dodaje się 

przy każdym garncu po 3  kr., od ćwierci 
.5 kr., od pół korca 3 0 , od korca po 5 0  kr. m. kon 

Listy przyjmują się tylko frankowane. (2 1 4 -4 )

z f r o i  t u
w Rynku głównym obok Hotelu Drezdeń­
skiego na S k ła d  T o w a r ó w , W  cza­
sie Jarmarku jest do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w Księgarni J ó ze fa  Czecha  
w Krakowie. (2 7 6 -1 -3 )

P r z y j e c h a l i  od 30 do 31 marca.
HOTEL FOLLERA. Sanocki Antoni Dr med * Jawor*nia. 

Morski Feliks ob., Hot* Franc leśniczy * W iednia. Wiesio­
łowski Michał ob. * Tarnowa. Lipowska L aura  ob. z Kobie­
rzyna. Gostkow.ki Józef ob. z Opatkowio. Hoże Karol kupiec 
* Siczą. Mentel Rudolf; Schrem er Kazimierz kupcy z My- 
słowio. Hippc Jerzy , Rei Teodor, Sassoon D. kupcy z W ar­
szawy. Skwarczyński S tanisław  urz. z Tomaszowic. Philips- 
born Leopold z W robławia.

I n s e r a t y *

W. M. IIRE iM.itiKB
H an d el n asion  i produktów

W  DREŹNIE, 
R h a n it z g a s s e  ]fr . 3

Przewodnicząc kilkakrotnie w Zakładzie ogrodni 
czym i Handlu n a s i o n  J .  S ’* S f t td l® ,  naj 
sławniejszego kultywatora Kamelii, miałem sposo 
bność obznajomienia się z najrzetelniejszymi kulty 
watorami nasion ogrodowych. Otworzywszy wła 
sny Handel, śmiem go niniejszem, przy nadchodzą- 
cćj wiośnie, polecić względom szanownej Publicz­
ności Galicyjskićj. C en n ik  mój, n a s i o n  k w l a  
t ó w ,  w a r z y w n y c h ,  p a s t e w n y c h  znaj 
dują się w Księgarniach p. J a n a  
s l k i e g o  we Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie, 
pp. Braci J e l e ń  w Przemyślu, P e l l a r i w  w Rze­
szowie, pana I ł r .  F r a ń ,  C s i l i f e a  w Tarno­
polu. Opóźniwszy się z rozpoczęciem Handlu, z tej to 
przyczyny przymuszony byłem mój Cennik^ pokrót­
ce ułożyć, nie wyliczając wszelkich artykułów i na 
sion znajdujących się w moim Handlu komisowym 
Wszelako za  cen ę  e r f u r t s k ą  wszelkie obstalunki, 
czy to nasion i cebul kwiatowych, Georginii, K a­
melii, Rhododendrów itp. jak najspiesznićj usku 
tecznię, zaręczając za dobroć artykułów.

Postarałem się również i o to, aby obstalunki 
ztąd w najodleglejsze okolice Galicyi 6go dnia o- 
debranemi być mogły na stacyi pocztowej wska­
zanej mi przez obstalującego, gdyż ekspedyuję ta­
kowe na c. k. komorze I poczcie w  .Ktodcn- 
b a c l i  bez wszelkich kosztownych pośrednictw, 
grosz pruski lub saski, równy 5 now. kr. austr.
30 gr. czyni talar, czyli 1 złr. 50 kr. wal. austr. _ 

O zamówienia wprost z dołączeniem należności 
uprasza pod powyższym adresem

W. M. Drensinger.

[271] * + +  0 - 3 )

Dnia 16 kwietnia r. b., jako w rocznicę 
śmierci ś. p.

iZ f  B i l l  B lU E S IlB ii
byłego obywatela państwa Austryackiego 
i właściciela dóbr ziemskich odbędzie się 

ŻAŁOBIE AABOŻEHSTWO
w dobrach Wysocice, na które się Krewnych 

i Przyjaciół zaprasza.

sze PIĘTRO

prawdziwój

rosyjsko-chińskiej
w iiarawanowej ^

z Składu mego
w 7. funt. p a c z k a c h  oplombowanych, moją firma opatrzonych 
po cenie za  V funtowe paczki herbaty czarnej z kwiatem na 

rs. kop. n . rs. kop. w . r«. rs. rs. rs . rz. 
1 50. 2 . -  2 40. — 3 — 4 — 6 — 8 — 10. — 15.

WTk. 3 1 5 . 3 95 4 7 0  £Ć8Ó 7"35 11-55 14 70 17 50 26-25 
4/, funtowe paczki herbaty żółtó j na rub. er. 5. 6.

z ł. aust. 10 50, 12 60.
Nabyó m oiha w handlach pod firmami: 

w Andrychowie G. W yborny, w Pradze Józ. Priebsoh.
Białej Karol Haempel. „ „ Józ. Caeanowa.

„ Korol Ulmann. „ Rzeszowie J . Jaśkiewicz.
Bochni P. Niedzielski. „ Rozwadowie K Marecki.
Dzikowie N. G in ń sk i. „ Sanoku Jan Jaklitsch.
Debreczynie W . Handtel. „ Schlan W  Nedwicd i Syn.
Drohobyczu Ch. Piroszka. „ Szegedynie Anton. Felm a-
Gablonz F r . Pietach. ye r junior.

„ Gracu J. Wilflin*. Sillein Franciszka Raida.
Grosswardein J. C. Róssler. „ Samborze F r . Karol G ila-

„ Hohenmaut E , F . Tauer. _ towski.
Ig lau  Franc. Bargehr. „ Stanisławowie A. Anssetz.

” Josefstadzie E d .J . T ra ile r . „ Sissok Frano. Pokorny.
Jarosław iu  bra Jaśkiewicz. „ Tarnopolu C. Latinck.

” K łomci Th. Zachariasie- „ Temeawarze J.Jancow itz .
wicz & C° „ Tokaju And. Burger.

Konig’nhof Bern. J . Durdik. „ Turoe A. Czyrniański.
Kentach Jerzy  Strey. „ Verficzo J . Demotrovioh.

” Karlsbadzie Jan  Beoher. „ Villach A. Kirchmaycr.
” Kronstadzic J , Hoffmann. „ Wieoniu Camillo Neumann

Łańcucie G. Danielewiez. w Trattnerhof.
” M figlitz Józef Richter. „ „ G. Hempfling & C

Niemes F r. Otto Mrzina. K arnerstrassse  905.
„ Nikolsburg J. M. Fischer. „ W adowicach Ign. Brosig.

Oświpcimie £ t. Dołkowski. „ „ Ant. Schwarz.
Opawie Konrad Borsig. „ Zaleszczykach J. K odrjb-

„ Przem yślu Ed. Machalski. aki & Com.
„ W in. Praczyńskl. „ Złoczowie A . Gottwald.

„ Pradze J . Chlumetzki.
2 5 ^ " we Lwowie utrzym uje głów ny sk ład  te jie  

herbaty Juliusz Reiss.
Obstalunki zamiejscowe wprost do sk ładu mego g łó ­
wnego uezyniono, w ilości najmniej z lr . 10 przy dołą­
czeniu naleźytnśei, uskuteczniają sio natychm iast fran­
co, na koszt handlu

Karol Ilerrmann w Krakowie.

(1 6 4 -3 )

( N a d e s ł a n e . )
Z W iednia dnia 28  Marca 1859.

Smutną donoszę wam nowinę. Na dniu 27 marca 
r . b . rozstała się z tj-m światem po długićj a do­
legliwej chorobie 0 474 godzinie z południa księ­
żniczka Teresa, córka JO. JO . Leona i Jadwigi 
z hrabiów Zamojskich księstwa Sapiehów, urodzona 
26go sierpnia 1836 r. w Freiwaldau na Szląsku.
” W iem  to , iż po tak ogromnćj stracie już nikt 
pocieszyć nie może zbolałych serc nieutulonych od 
żalu rodziców, jeae°  " 68 sam; toć nie będę się 
kusił o to , — zostawię Najwyższemu Lekarzowi 
te od niego zadaną ranę do zagojenia.

Na srogą próbę wystawiony został dom ten po­
bożny od lat wielu; siódme ]Ui z kojei grze. 
bie dziecię swoje, a p«ecie;Ł “ Jwkanlem  nie
zawinił dotąd Panu swe^ ; mne ^ eS i,em Pa‘ 
trząc stroskani rodzice W trum nę, wyrzekh juz po 
siódmy raz: „Pan dał, Pan wziął, mech będzie 
lmie Jego błogosławione na wie •

Tokora, cierpliwość, łagodność, P v J J J .1' 
losierdzie, pobożność i poddanie się staroIy.
szego cechowały od dawna i cechują n,n , , .  J
tne gniazdo dostojnych książąt Sapiehów. Pęd .
b o g o b o jn y c h  rodziców wzrastała ś. p. księżniczka 
Teresa w chrześciańskich cnotach.

CENNIK NASION
znajdujących się w r. b. na sprzedaż 

y Ę f j i w  h u -
c*k* T o w a rzy stw a  gosp»-rolniczego

k r a k o w s k i e g o ;
Ulica Szewska Nr. 3 3 5 /6 .

(Cena w m o n e c i e  dawnej czyli konwencyjnej).
B uraki p astew ne czerwone, wielkie, 

długie B r u n s z  w ic k ie , w połowie nad 
ziemią rosnące. Meca czyli pół kor­
ca złr. 13 kr. 20 . • • • • • • . . .

B uraki pastew ne zołte, wielkie, podługo- 
wate O b e rsd o r fsk ie , w poł. nad z iem ią  ro sn .
produkcyi kraj., pół korca złr. 10 kr. 40 . . — 40 

B uraki pastew ne mięszane, czerwone z żół- 
temi wielkie, produkcyi krajowej, pół korca 
złr. 10 kr. 40 . . * • • •  • • • • • • — 

Lucerna francuska (medicago sativa), funt
wied. kr. 40 mk. ^

R a jg r a s  angielski (lolium perenne), poł kor-
złr. 10 kr. 4 0 ...................... • * • ; • • —

R a jg r a s  francuski, (avena elatior), poł kor- 
ca złr.  ............................................   . . . —

.
garniec j
złr. kr. i

50 j

DONIESIENIE.
Przy codziennie dochodzących mię zamówieniach 

pozwalam sobie w skutek zgłoszeń się na moje po­
przednie Obwieszczenie w ternie czasopiśmie P. T. 
Właścicielom gruntów wiadomo uczynić: żem moje 
wszystkie usługi w ten cel skierował, i że teraz się 
jedynie przedsiębiorstwu prywatnych robót do dre­
nowania i systemu tak uwodniania odnoszących się 
poświęcam, a wreszcie żem pcmoc w prywatnych 
osobach do tego stopnia pomnożył, aby każdemu 
zamówieniu jak najdogodniej i jak najtanićj zado- 
syć uczynić.

W  skutek tego upraszam niniejszem o liczne 
w całem znaczeniu dalsze zamówienia i piszę się

z wysokiem poważaniem
K . H aas,

U fraw iacz łą k  i Drenarz

Krzeszowice dnia 25 marca 1859 r.

J t n n u n f f *
Dei dem taglichen Einlangen von Avflrdgen erlau- 

be ich mir unler Hinweisung avfmnnt•Jruheren An- 
noncen in dies er Zeilung den P- Orundbesitzern 
bekannt zu geben, dass ich memen Dienst dahier 
aufgegeben habe, und micli nun ganz der Uiber- 
nahme von Privatarbeiten fu r  D rainage- W ie- 
s e n b e w a s s e r u n g s - A n l a g e n  u-idme, und mem 
HUfspersonal der art vermehrt habe um jedem Auf- 
trage billigst entsprechen zu kónnen.

Vem zufolge ersuche nun um recht zahlreiche 
weilere Au/truge und zeichne hochach/ungsvollst

K. lla a s , 
W icsenbautechoiker & Drainenr.

Krzeszowice am 25 Marz 1859.1 (2 5 3 -2 -3 )

200 SQgow WIRLA
i drugie tyle do wyrąbania w ciągu miesią­
ca kwietnia roku bieżącego, jako też kilka­
dziesiąt fur C IE S ftU J lA , do koronowania 
płotów zdatnego, jest do sprzedania na grun­
tach K o ł o  C I i r * ą s t o w s k i e  zwanych 
w pobliżu C z e r n i c h o w a ;  i życzący sobie 
kupić częściowo lub razem, zgłosić się mo­
gą każdego czasu do dzierżawcy Folwarku 
R u s s o c i c e  w powiecie L i s z k i .  (272-3-3)

40 

40 

40 

301

g a tZ ^ lie ro ta  po urzędniku, znająca doskonale 
l§5SPjęzyk polski i niemiecki, poszukuje miejsca z9

GOSPODYNIĘ na wieś.
Uprasza się o nadesłanie ofert do E kspedycy1 

„Krakowskiej Gazety. (2 6 4 -2 -3 )

JP^Papiery publiczne-® ®
mogą być bardzo korzystnie spieniężone, a to p9'  
dług kursu Giełdy Wiedeńskićj z dnia 31 styczi)1® 
1859, albo przez p o ż y c z k ę  h i p o t e c z n ą ,  sX° 
przez kupno ziemi. ^

I^ ^ T a k ie m  przedsiębiorstwem trudni się r 
dicifi S roczyń sk i, ajent koncesyonowany w N° 
wym Sączu. ( 194- 3 - 5) ^

W K ' m  T  domu N .2 6 1  przy ulicy S **' 
yflSW wkowskiej jest do wynajęci

L o k a l do lny
z 3  Sal, Sklepu, 4  Pokoi i.3  Piwnic zło ­
żony.— Udziela wiadomości 1 zawiera unio
wę p. R. Kieres na „Podelwiu« przy uh"
cy Grodzkiej z a m ie s z k a ły ^ __________( 263-3- 3)^

SPOSTRZEŻENIA M E T E O R O L O G IC Z N E ^

wye. bar. 
w iła . par. 

przy
0* lisM itn.

stws o!«p- 
podł*S

wflgotn.
powielri*
rrsglęiaa

324 ’ 45 
323 47 
822 32

T 9 2 
7 O 
4 8

62
77
81

tiara?w k 
i MMrtjpata wlftlra R  I  B B *

południowy średni
„ słaby

pogodft % cbmorami

Bjawisk* sn iia»a alsp**

W Mrukami „OLAJStJ*
K sądsea Drokarai, AttlotU Rothśr.


